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WEGA BÓGEÓCOÓ OE ÓIZRR CREW OKW ZA 


Kraków 3 maja. 

Zdawało nam się, cośmy też pisali zaraz 
na początku spóru luxemburskiego, że aby 
nie: przyszło do wojny, a usiłowania dyploma- 
cyi pomyślny nwieńczyć mógł skutek, winny 
mocarstwa, które podpisały traktaty zr. 1839, 
a do których się strony sporne odwołały, 
bardzo stanowczo oświadczyć, że widzą w 
téj sprawie kwestyę europejską a nie ty- 
czącą się wyłącznie Francyi i Prus, i do ich 
rozstrzygnięcia zostawioną. Pierwsze prowa- 
dziło' do konferencyj, drugie niezbędnie do 
wojny; jeżeli zaś jest cò pewnego w téj 
sprawie, która trapi, niepokoi i trwóży Eu- 
ropę od miesiąca, to podobno że w, przy- 
szłym tygodniu otworzą się konferencye w 
Londynie. i 

Na jakićj podstawie? Nie potrzeba mó- 
wić, że nie na dawniejszćj, nie na wspólno- 
ści zasąd i solidarności interesów, . którą 
powtarzano do znudzenia, zapewne dla tego, 
że nikt w nią nie wierzył, a wmówić ją 
chciano we wszystkich. Nie wmówiono zaś 
zaś w nikogo, a wypadki następne, jako to 
wojny włoska, duńska i niemiecka aż nadto 
dowiodły, że zasady były całkiem odmien- 
ne a interesa zupełnie sprzeczne. I teraz to 
samo, pomimo niby uznania zasady naro- 
dowości, uszanowania życzeń ludności, przy- 
jęcia polityki aglomeratów, gdyby coś po- 
dobnego w zapowiedzianych konferencyach 
postawiono, przekonanoby się wnet, że nie 
ma dwóch mocarstw, któreby choć na je- 
dną z tych trzech zasad się zgodziły i nie 
tłómaczyły jéj inączćj, ma się rozumieć sto- 
sownie do, swego interesu. O ile też domy- 
` śląć się wolno, , pole: teoryi i szerokich wi- 
doków starannie będzie w naradach omija- 
ne. Sprawa ścieśniona do najszczuplejszych 
i najpraktyczniejszych rozmiarów. Skoro 
Związek niemiecki istnieć przestał, zatem i 
twierdzy związkowej już. nie ma, a więc 
ustaje prawo Prus dotrzymania załogi w 
Luxemburgu. Oto kwestya ewakuacyi. Lecz 
z drugićj strony kraj niemiecki nie zmienił 
się z upadkiem Rzeszy, jeżeli Niemcy po- 
trzebowały dla bezpieczeństwa twierdzy lu- 
xemburskićj, to i dziś jćj potrzebują; Pru- 
sy mając sobie obronę Niemiec powierzoną, 
w interesie tój obrony ządać muszą ekwi- 
walensu owćj załogi w Luxemburgu. Oto 
kwestya neatralizacyi Luxemburga. Pisalis- 
my zaraz gdy o neutralizacyi tćj mówić za- 
częto, że nastręczało to sposób wycofania 
się tak dla Prus jak dla Francyi. Rozcho- 
dzić się tylko będzie o warunki neutraliza- 
cyi — chociaż jakakolwiek ona będzie, nie 
zatrzyma nikogo i w razie danym Luxem- 
burg stanie Się primi occupantis. Nie 0 to 
atoli chodzi, ale aby wojny nie było. 

Czy tylko o to? bardzo wiele dzienników 
zdaje się wątpić 0 rezultacie pokojowym 
konferencyi. Konferencye po wojnie, pisze 
Journal des Debats, uznając co się stało, do- 
wodzą, że wojna być musiała; konferencye 
przed wojną kończą się zwykle wykazaniem, 
że pokoju utrzymać nie można, bo strony 
pogodzić się nie dadzą. Czy tak będzie i 
tym razem? Jednakowoż, aby do konferen- 


zzz z Ż 


Ale zdaniem wielu różne w ciągu konfe- 
rencyj wystąpić mogą’ kwestye, Zapewne; 
chociaż powtarzają na wszystkie strony, że 
mocarstwa wymówiły sobie nawzajem, aby 
wszelkie sprawy  niezostające w bezpośre- 
dniej styczności z kwestyą luxemburską zu- 
pełnie wykluczyć z narad. To wystarczy, 


jeżeli rzeczywiście konferencya spór ten mą 


załatwić. Jeżeli zaś spór jest tylko pozo- 
rem, a wojny pragnie jedna lub druga stro- 
na, albo też obie, to wszelkie zastrzeżenia 
na nie się nie przydadzą. Zyskanie: czasu 
najpewniejszym rezultatem konferencyi, a 
korzyść ta podobno dla Francyi tak wyra- 
żna, iż niemal wnosilibyśmy, że Prusom nie 
chodzi © wojnę, skoro na tę zwłokę zezwo- 
liły. Powie kto może, że oglądanie się na 
Europę tak czynić nakazywało; ale wzgląd 
ten mógłby zbyt drogo Prusy kosztować, 
a hr. Bismark nie zwykł przychylność opinii 
publicznej . tak, wysoko opłacać. Przychyl- 
ność tę umie on z resztą na innej jak się 
zdaje zyskiwać drodze, a czasu tracić nie 
lubi. Pomimo więc mniemania, iż antago- 
nizm Prus z Francyą do wojny doprowa- 
dzić musi, nie chcemy przesądzać chwilowe- 
go konferencyi wypadku. Prędzej lub pó- 
żniej przyjdzie do wojny między temi mo- 
carstwami, ale bardzo być może, iż, konfe- 
rencya chwilowo sprawę załata, a rozprawa 
o pierwszeństwo w Europie roztrzygnie się 
później. Na sposobności nie braknie. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Lwów 1 maja. 


-+ Dziennik tutejszy Słowo w jednym z osta- 
tnich numerów uczynił zwrot, o którym donieść 
wypada ale bez polemiki, bo w walce opinii są 
pewne granice; po za które polemika nie sięga; 
granicą tutaj jest przedewszystkiem dobra wiara, 
która do pojedynku słownego jest tak niezbędną 


jak jest wymagane do  odpowiedzialaości hono- 


rowej nieskażone imię przeciwnika; kiedy się tej 
nie ma gwarancyi, ubliżaćby było sobie, występu- 


jąc do walki. 
Aby usprawiedliwić zarzut, że w rzekomym or: | 


ganie Rusi galicyjskiej nie znachodzi się dobrej 
wiary, nie potrzebuję odwoływać się do dalekich 


dowodów, wystarczy odczytać ten ostatni artykuł 
i jego twierdzenia porównać z świeżemi faktami. 


Słowo czyni zarzut Polakom, że odstąpili Słowian 
w Austryi, i zdradzili zasądy federalistyczne, wy- 


bierając do Rady państwa, niepomne adresu X. 
Pawlikowa i swoich własnych wystąpień przeciw 
federalizmowi. Zżyma się na dualizm, któremu 
niedawno przyklaskiwało, i apoteozuje federalizm, 
skoro niedawno jeszcze marzyło o centralizacyi. 
Tempora mutantur możnaby mu powiedzieć, gdy- 
by można wierzyć w jego zmianę. Artykułu atoli 
ciekawa treść, a pouczająca dla wielu, którzy bez 
rozwagi bliższej bezwzględnie przyjmują pewne 
szerokie teorye. Owa polityka aglomeratów, o któ- 
rej tak często przychodzi w waszym dzienniku 


| mówić, a: która zdaje sę do siebie przyciągać 


wielu z nieoględnych zwolenników zasady naro- 
dowości, i tutaj znachodzi swoje zastósowanie. 

Pięknym jest wstęp w tym artykule Słowa, jak 
gdyby z Opinion Nationale wyjęty; nadeszła, mó- 
wi ono, epoka,zwycięstwa idei narodowości, które 
organizują Europę po upadłych i przeżytych trak- 
tatach, « Widzieliśmy, jak zjednoczyły się Włochy; 
a organ partyi pomawianej często o klerykalizm 
dodaje, do wielkiego dzieła jedności włoskiej za- 
wadą tylko państwo papiezkie, lecz i to ulegnie 
niebawem. Dalej Germania za przewodem hr. Bis- 
marka w mgnieniu oka się jednoczy. Dziś w Eu- 
ropie są trzy kwestye: niemiecka to jest ostate- 
cznegó dopełnienia rzuconych podstaw jedności, 
słowiańska i kwestya wschodnia. Nie lubi Słowo 
opierać się na przedwczesnych marzeniach i za- 
strzega się, że nie myśli występować przeciwko 
rządowi austryackiemu — ale jeśli zostawia przy- 
szłości tę konieczność dziejową politycznego zje- 
dnoczenia słowiańszczyzny, to już dziś powin- 
niśmy w Sobie wyrobić jedność duchową. Kwe- 
stya słowiańska jest na porządku dziennym; kto 
ją podejmie? czy Austrya, któraby mogła być sło- 
wiańską, czy Rosya, która jest słowiańską?. Nie 
odpowiadając na to pytanie, stawia tylko ową wy- 
stawę słowiańską w Moskwie .zą przedsłannika 
tego koniecznego w przyszłości połitycznego zje: 
dnoczenia. _ 

Są tam obok tego nader dobitnie powtórzone 
potylekroć. juź wypowiedziane wyznania, że Ruś 
jest częścią wielkiej całej Rosyi; a przytem znów 
ów ustęp o Słowianach w Austryi, którym ma- 
dziaryzm i giermanizm stają na zawadzie, a Po- 
lacy jak zawsze odszczepieńcy od wielkiego puia 
słowiańskiego bratają się z niemi, wysyłając do 
Rady Państwa. 

Jak widzimy, nowem jest tylko federalistyczne 
wyznanie w Słowie, bo wszystkie poprzednie pan: 
glawistyczne dążenia równie jaskrawo po tylekroć 
były już w niem wypowiedziane. 

Co właściwie wywołało tę sofistyczną deduk- 
cyę federalistycznych zasad z ust najwierniej- 
szych obrońców centralizmu, łałwo zrozumieć. Trze- 
ba się ogłosić federalistami, aby się spotkać z 
Czechami, których kierunek dualistyczny popchnął 
ku etnograficznej wystawie moskiewskiej, gdzie 
dążą zapewne i stronnicy Świętójurscy. Przeto 
zwalić ma Polaków odstępstwo od federalizmu, za- 
przeczyć własnym słowom i adresom przeciwko 
niemu miotanych i jako malkontentom podążyć ze 
skargami na Austryą na wielkie słowiańskie ze- 
branie. Zwrót ten zapewne się powiedzie wobec 
austryackich Słowian, którzy wyjeżdżają do Mo- 
skwy, i dla dobrej z nimi harmonii napisany zo- 
stał artykuł. Tak twierdzenia te zbijać jak tam- 
tych ostrzegać, przypominać Czechom, że nie mieli 
w swych szrankach Rusinów w walce za federa- 
lizmem, kiedy im ochota wspólna w drogę do 
Moskwy —- nie naszą rzeczą. 

Pojmowaliśmy całą ważność idei Słowiańskiej 
dla Austryi, zdawało nam się nieraz, że z ludów 
tak długo biernych, a mających tradycye gminne, 
możnaby zbudować potężny gmach, jeśliby archi- 
tekt użył stylu odpowiedniego, federacji. 

Dziś jeszcze te same mamy przekonania, zga- 
dzamy się z Słowem, że kwestya słowiańska le: 
ży na stole Europy, i gra tutaj jak w zasadach 
odbywa się oddawna między dwoma biegunami 
Polską a Rosyą, politycznie mogłaby się dopeł- 


że słowiańska idea w Austryi, to prawo narodo- 


Część literacko - artystyczna. 
NASZE ZWYCZAJE, ZABOBONY | ZABAWY 


czasu świąt Bożego Narodzenia. 


—— 


(Dokończenie.) 
IL. 


Nie wiadomo mi, ażali prócz kolęd po Śpiewni- 
kach kościelnych i w tak zwanej Kanżyczce **), 
którą mienią krakowską, — że mię do tego wła- 
ściwe znacznej części znaąchodzących się w niej 
kolęd miejscowo-językowe. cechy skłaniają — po- 
siadamy jnne zbiory pieśni kolędowych, a mia- 
nowicie, jakie, czy 1 0 ile też same powtarza lud 
polski w innych ziemi naszej częściach. Mówię tu 
o kolędach naszych okolic tąrnowsko-krakowskich. 

O tych nie można ogólnie powiedzieć, żeby były 
„niechybnie pozostałością jakiegoś diałogu Bożego 
Narodzenia, złożonego z kilku podobnych śpiewów,” 
jak utrzymuje p. J. 7. Kraszewski w swoich Ga- 
wędach (str. 144). Wprawdzie wiele z nich są wi- 
docznie tylko urywkami, a n, p, kolęda: nách! 
biada, biada! mnie Herodowi, utrapionemu wielce 
królowi“ — jest bezwątpienia ułamkiem jakiegoś 
dramatu religijnego: lecz wiele innych stanowi 
każda dla siebie całość, ani się też jakiegoś związ 
ku między. niemi dopatrzyć można. Język ich 
namacalnie zdradza czas tak zwanego w naszej 
literaturze makaronizmu **). Widocznie na gruzae 
już tylko średniowiecznych religijnych ,przedsta- 

13) Patrz pod 1. 9, | 

r; Czy które z nich nie starsze, oznaczyć nie mogę, 
nie mając sposobności robienia poszukiwań po starych 
śpiewnikach. 
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wień, przytłumionych do reszty urągowiskiem pro- 
testanckiem 16go wieku, powstały— w Czasie zwy- 
cięskiego i odrodzonego u nas za sprawą Jezu- 
itów od czasów Zygmunta III katolicyzmu te pie- 
śni kolędowe, które dni naszych doszły. 

Jedna tylko: „A śpis Bartek? Symek? Woj- 
tek ?*— jest właściwym i skończonym dyalogiem, 
w którym występujący pasterze na przemian głos 
zabierają. Znaczną zresztą część naszych kolęd 
stanowią opowiadania, tu i owdzie nieco dialogo- 
wane, włożone w usta jednego z pasterzy, niby 
bacy góralskiego , który, niejako za powrotem 
do domu, po spędzeniu trzód, zabawia swoich przy- 
godami, jakich doznał z swymi towarzyszami 
owej nocy, gdy się w pobliżu nich w betleemskiej 
stajence Zbawiciel narodził i śpiew ich zbadził 
anielski: n. p „Na kopie siana leżałem z raną, 
Ja, Wojtek, Maciek i Kuba;*— „Przy owej doli- 
nie, w Judzkiej krainie, Pasaliśmy owce w gęstej 
krzewinie;* — „Północ już była, gdy się zjawiła, 
Nad niską doliną jasna łana;* — „Paśli pasterze 
woły, U zielonej dąbrowy“ i t. d. Więc nuż wy- 
stępują w nich pastuszkowie, nie już betleemscy, 
lecz nasze Bartki, Symki, Wojtki, Maćki, Banki, 
Grzesie, Jurki, z fajarkami, z piszczałkami, w plą- 
sach, których wir i Najśw. Pannę i Józefa pory- 
wa starego, a nawet Boska Dziecina „tupta nóż: 
kami:* „Pląsali — hoc, hoc, hoc, mazurka, AŻ 
się z tej ochoty Dziecina śmiała, Na datki palu- 
szkiem pokazywała.* Szczodrze sypią się dary: 
„Dajmy mu ofiary, każdy swoje dary, Dasz ty 
Kuba gumółkę, ja dam masła osołkę. A ja Grela 
prosię, zaraz mu zaniosę, I czubatą kokoszkę, 
przyjmij Śliczny Jezusie. Ja Wojtal barana zą- 
niosę do Pana, Weż odemnie chudego, barana tłu- 
ściuchnego.* go pł się stany garną do breopi: 
„I my też przychodzim ubodzy ludzie, krawcy, 
szewcy, cyrulicy, kuśmierz, piekarż, powrożoicy, 
cieśla z kowalem!“ Spieszą i narody: „O PARY. 


czujcie się, do Chrystusa spieszcie się, Mazur z Ia- 
dyany, Doń z Baktryany, stare Scyty z Mecha- 
bity, Grek z Ormiany, Afrykany, Pers z Araba, 
Marzyń z Sabą, Jednym torem i z: taborem wọ- 
drujcie do Pana.* „Ptastwo się też dowiedziało, 
Za królem swoim (orłem), na gody leciało. Spo- 
cząć chciały niebożęta, lecz zastąpiły zwierzęta, 
bydlęta, robacy.* 

Inne znów pieśni kolędowe zastępują miejsce 
kolędowych życzeń: „Życząc roku fortunnego ;*— 
„Niech gospodarz wesół będzie, Ze nas przyjął 
po kolędżie;*— przymawiając: „Roózkaż wina na- 
lewać, my Śpiewać będziemy;* — „Zbaw frasun- 
ku, dodaj tranku, Co robią pszczoły” i. t. p. — 
W jednych widać rękę obeznanego z teologią, 
świadomego obcych języków i innych umiejętnó- 
$ci kapłana lub klasztornego wychowańca; w in- 
nych — i to przeważnie — dowcipnego klechy, 
lab organisty: więc brzmią maltanki, piszezałki, 
dudeczki, bandura i skrzypki, arfa, cymbał i fu- 
jara, organ i wdzięczny rogal, szałamaje i klawi- 
cymbały, puzon, cytra i wiola, klarnet, latnia, 
z kotłem trąba; wreszcie sam się Chrystusowi 
Panu ża instrument daje: „Ciągnij struny z ciała 
daszy mojej, Bij jak w bęben, choć tubalne głosy, 
Serce wyda, niech idą w niebiosy, Bij w serce 
bij. Pomnij Jezu, żem ja jest Twój dutka, Dusza 
moja jest Twoja chałupka.* — Gdy jedne z nich 
cechuje ciężkość i głębokość religijnych utworów 
epoki Jezuickiej, niemniej stylistyczna napuszy- 
stość i jężykowe skażenie makaronizmem : inne dzi- 
wnie lekkie, a niezrównanie wdzięcznej, serde- 
cznej prostoty, nie kazi właściwa im tu i owdzie 
niewinna rubaszność. 

Zapewne daleko znaczniejszą liczbą tego ro- 
dzaju utworów zabawiali klest **) naszych przod- 


16) Kościoły polskie bogato ponadawane, chowały 


przy sobie wielką ilość sług różnego nazwiska , sta: 


a '— Sobota. 


nić między Austryą a Rosyą,. Różnica ta tylko 


Rok 1867. 


wości według rozwoju historycznego pojęte, i w 
systemat federacyi wcielone; a idea słowiańska 
w Rosyi to pansławizm zjednoczony, to ów 8y- 
stem aglomeratów. 

Tu równowaga części składowych, a tam za- 
borczość; tu poszanowanie partykularnych spraw 
i tradycyj narodowych, a tam wielka otchłań, w 
którą wszystkich pospołu cheą zepchnąć. Przekona- 
nia te jednak z dniem każdym tracić muszą na na- 
dziei: tak” Austrya nie pojmuje tego zadania w 
Słowiańszczyznie, tak Słowianie Austryaccy albo 
zbiegłszy z pola historycznego rozwoju wprost 
pragną pochłonięcia w tej przepaści, albo też tak 
słabo i nieoględnie zastrzegają swoją narodową 
gamoistność; a jak widzimy na Czechach w chwi- 
lach niezadowolenia i złego humoru dla wzbu- 
dzenia może żalu za sobą, rzucają się w te ob- 
jęcia dążeń aglomeratu słowiańskiego. Gra podo- 
bna z centralistami lub dualizmem austryackim 
na rzecz pauslawizmu rosyjskiego wydaje nam 
się jeżeli nie szkodliwą, to bezskuteczną w każ- 
dym razie. 


— Z Wołynia 14 maja. 


| Dwa ciekawe szczegóły czytamy w dzienniku 

ołyńskie guberskie wiadomości. Pierwszy, że rząd 
rozkazał uwolnić bezwarunkowo z Sybiru wię- 
Źniów Francuzów, którzy walczyli w szeregach 
dstatniego polskiego powstania. Wszyscy oni ma- 
ja być natychmiast odesłani do Francyi kosztęm 
rządu. Zdaje nam się jednak, że rozkaz ten Zo- 
dtapie jak najdłużej tylko pa papierze. Powrót 
ich do Francyi przeciągnie się pewnie aż do u- 

ońiczenia wystawy, by na niej nie jako już obra- 
ży na płótnie ręką biegłego oddane artysty, lecz 
jako żywi przedstawiciele moskiewskiego pastwie- 
dia się nad politycznymi więżniami, a którzy 
z francuską werwą potrafiliby opowiadać szczegó- 
towe epizody martyrologii polskiej. A wniosek 
ten popieramy tem, że kiedy niektórzy Galicya- 
nie za wielkiem staraniem i wysoką protekcyą po- 
zyskali uwolnienie z Sybiru, o czem rodziny ich 
zamieszkałe w Galicyi od kilku już miesięcy za- 
wiadomione zostały drogą urzędową, dotąd je- 
dnak ich powrotu doczekać się nie można. 

Drugą ciekawą wiadomością w tymże dzienni- 
ku zamieszczoną jest, że pomiędzy dworem pe- 
tersburskim i greckim zawarty został układ o za- 
ślabienie córki W. Ks. Konstantego królowi gre- 
ckiemu. Zarazem zrobiono Sułtanowi propozycyą 
przez dwór petersburski odstąpienia Krety królo- 
wi Greckiemu. i | 

Nie możemy w pobieżnej korespondencyi sta- 
wiać jakichkolwiek politycznych wniosków, ani 
przesądzać wypadków na przyszłość. Zdaje nam 
się jednak, że związek ten, jeżeli przyjdzie do 
skutku wzmoeni przeważnie Moskwę i otworzy jej 
drogę do niezaprzeczonej w sprawach Wschodu 
przewagi, która prędzej lub później da się dotkli- 
wie uczuć całej Europie. 

Trzecią wiadomość więcej jeszcze ciekawą czer- 
piemy z innych moskiewskich dzienników, że 
Francya stara się o przywrócenie zerwanych sto- 
sunków dyplomatycznych pomiędzy dworami rzym- 
skim i petersburskim i jaż Moskale wnioskują, że 
nie kto inny zajmie posadę ambasadora moskiew- 
skiego w Rzymie, jak br. Strogonow zostający 
przy dworze W. Ks. Leuchtenbergskiej, która náj- 
częściej przebywa w Rzymie. 

Nie możemy tego pojąć, na jakich warunkach 
te nowe stosunki zawiązane byćby mogły, kiedy 
system ucisku Polaków i Katolików powszechńy 
nie tylko, że nie ustaje, lecz coraz nowemi mo- 
skiewskiemi wymysłami umacnia się i powiększa. 
Duchowieństwo katolickie ciągle prześladowane, 
kościoły zabrane i złapione, stoją dotąd pustkami. 
Przymuszanie katolików do prawosławia nie usta- 


wielu przeszkód i utradzeń. Wątpimy więc bardzo, 


ków 17goi18go wieku, nieznających jeszcze dzi- 
siejszych balów, teatrów, redut i tym podobnych 
zabaw Życia miastowego, obchodzących w rodzia- 


nem lub sąsiedzkiem kółku radośną rocznicę Na-' 


rodzenih Bożego. Pozostałe są wyrazem i pa- 
miątką uczuć, serdeczną pobożnością i miłością 
prawdziwie dziecęcą ku Najdroższemu Zbawcy 
pałającego ducha współczesnych, a z nich niektóre 
tak istotnie piękne, że się nie waham nazwąć 
ich jedną z rzadkich pereł makaronicznego okrę- 
su naszej literatury. Na poparcie, następujące tyl- 
ko ustępy przytoczę: „Zbawienie jest twoje w rę- 
ku tej dzieciny, Tylko proś ze łzami, odpuści ci 
winy. Wszak na rączkach ma powicie, Karać nie 
może, bo dziecię, Tylko- dawać życie. Jaż na 
nóżki wstaje, pogląda na ciebie, Rączki ci podaję, 
wabi cię do siebie; Więc przybliż się do dzieciny, 
Czyń za grzechy przeprosiny, Odpuści ci winy. 
Z inńej: „Jeszcze i kąpiołkę Mu nagotujemy,. Na 
kąpiel serdecznych łez nie żałujemy. O dziecinó, 
bul, hal, hul, bul! Ja już płaczę, Ty się fuj, 
huł, hał, hul, hal! Już nie będzie płakać Dzieci- 
ną dłążej, Ale ukojone oczęta mruży; Więe 

włóżmy w kolebeczkę, Zaśpiewajmy mu piatt 
kę, lu, lu; lu, lu!*. Albo: „Pozwólże mi Macien- 
ko szczęśliwa i Święta, Wziąść na ręce Synaczka, 


nowiących zupełnie osobną klasę , pośrodkującą mię- 
dzy ludem a kapłany. Zwano ich klechami, także 
żakami (wyłącznie młodszych), wreszcie rybałtami. 
Dzielili się na dwie klasy głównie: żonatych i nieżo- 
natych, na wyświęconych (mających święcenia niższe) 
i świeckich. Starszy klecha, zwany mistrzem, senio- 
rem lub rektorem, utrzymywał szkołę. W 17 wieku 
zwano ich także sufłetami, Ubierali się ciemno, 
w giermki ałbo bekiesze długie, w kościele brali na 
siebie komże. Prócz szczupłego myta, utrzymanie ich 
stanowiła jałmużna, za: którą po parafii chodzili. 
Kraszewski — Gawędy; str. 177, 178 i 179. 


W Krakowie: Bióro przyr weżeć „Czasu* przy ulicy rame: ha domu pod L. 433, 
e 
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je. Sprawowanie obrządków katolickich doznaje 


aby Stolica Apostolska taki stan Kościoła ka- 
tolickiego pod panowaniem moskiewskiem za: 


ła w ucisku i prześladowaniu katolicyzmu w zie- | 
miach polskich, i zrzekła się swej idei politycznej | 
zjednokształtowaniem swej monarchji, do czego | 


obrządek katolicki jest dla niej niezwałczoną 
tamą. 

Wołyński cywilny gubernator wysłał po raz 
drugi do Galicyi adjutanta swego Sienickiego dla 
sledzenia stosunków obywateli wołyńskich z Gali- 
cyą. Polecił 1au, aby gdy już raz władze galicyj- 
skie niedozwoliły mu prowadzenia śledztw w nad- 


granieznych wioskach, postarał się sekretnie to 


uskutecznić, a gdyby i takim sposobem mu się to 
nieudało, ma się natychmiast udać do Wiednia i 


tam przez posła wystarać się o rozkaz do władz ‘ 


galicyjskich, by temu dały sposobność i dozwoli- 
ły dopełnić danego mu polecenia od wołyńskiego 
gubernatora. Siennicki zabrał z sobą w tę podróż 
sekretarza policyi radziwiłowskiej dla pomocy w 
swej urzędowej czynności. 

Terażniejszy marszałek gubernii Kijowskiej ks. 
Wiażiemskej wydał rozkaz, aby do korpusu ka- 
detów w Kijowie wzniesionego kosztem obywateli 
gubernii Wołyńskiej, Podolskiej i Kijowskiej, a na 
utrzymanie którego wszystkie one składają poda- 
tek z dóbr szlacheckich, nie przyjmować odtąd 
żadnego z młodzieży polskiej. Wielu z obywateli 
zaskarżyło już do ministra rozkaz takowy. Powo- 
dem do niego: być miało, że gdy jeden z profe- 
sorów korpusu na lekeyi historyi nie tylko, że 
wykładał fałszywie i przekręcał fakta historyczne, 
lecz nadto nieszezędził obelg dla wszystkiego co 
polskie, jeden z młodzieży Polak lepiej znający 
bistoryą swego kraju niżeli moskiewski profesor, 
oburzony takiem bezczelnem kłamstwem zaprze- 
czył temu publicznie wobec młodzieży słuchającej 
wykładanego kursu, profesor za taką zuchwałość 
uderzył ucznia, który nawzajem dał policzek pro- 
fesorowi. Ten go natychmiast po solennem obda- 
rzeniu pałkami, -po moskiewsku kazał związać, 
wrzucić do stajni, i postawił koło więżnia wartę 
wojenną, Wszystka młodzież oburzona została ta- 
kim postępkiem profesora, nie tylko polska ale 
nawet prawowierna moskiewska, której bardzo 
już wiele rząd napakował do tej szlacheckiej insty- 
tueyi, i zebrawszy się w liczbie 30, z których ro- 
dowitych Moskali 20 a 10 tylko Polaków, odpędziła 
wartę i uwolniła więżnia. Władza wojenna kor- 
pusu oddała wszystkich pod sąd wojenny. Spo- 
dziewają się jednak, że do tego nie dopuści sam 
rząd, gdy do tej sprawy więcej należy rodowitych 
Moskali niż Polaków; i naznaczy komisyą dla roz- 
trząśnienia tej sprawy, której decyzya wpłynie 
ną złagodzenię wyroku, | 


Kraków 2 maja. Sprawozdanie z posiezdze- 
nia publicznego Rady miejskiej. 

Odczytano protokóły z d. 4 i 6, i z 13 kwie- 
tnia nadzwyczajnego posiedzenia (o Sukiennicach), 
przyjęte zostały. Sekretarz Piotrowski zawiada- 
mia, że Prezydyum Dyrekcyi finansowej zwróciło 
prośbę do N. Pana, o pozostawienie władz skar- 
bowych w Krakowie, gdyź już obie Dyrekcye we 
Lwowie połączone zostały. | i 

Bank hipoteczny z podziękowaniem przyjmuje 
do wiadomości, że gmina zapisała się na 250 ak- 
cyj, czyli nominalnie 50,000 złr. 

Statuta straży ogniowej ochotniczej niezostały 
zatwierdzone. Prózydent miasta przedstawi tę rzecz 
Namiestnikowi w celu wyjednania zatwierdzenia. 

Radca Chrzanowski stawia wniosek: 

Prezydium ogłosi konkurs, skreślenie planu szeze- 
gółowego wraz z kosztorysem przebudowania Su- 
kiennie, wyznaczając 500 złr. za plán przez Ra- 
dę miejską za najlepszy przyjęty. Współubiegać 
mogą się nietylko obywatele austryaccy ale i in- 
nych krajów; termin 6 miesięcy. Nadesłane pla- 
ny z kosztorysami, okazane będą na wystawie 
Towarzystwa sztuk pięknych, lub w izbie ratu- 
sznej dla wywołania krytyki publicznej. Plany te 
przedłożone zostaną Komisyi złożonej i wybranej 
przez Radę. Komisya ta zdanie swe umotywo- 


aby te rączęta, Duszę moją zachęciły, I więzie- 
nie jej zruciły, Tej niewoli pęta. Coś -ci coś do 
mnie Dziecię śliczne przemówiło, Ach do serca 
pochodnie- z oczu wyrzuciło, Nikt nie zgadnie, 
jak mię kradnie, Duch nie włądnie, węglem pa- 
dnie, A zgorzeć mu miło“. itp.... 

Wtórym pomnikiem dawnych religijnych przed- 
stawień , nadmieniłem szopkę czyli jasełka. Pod 
tymi wyrazami rozumiemy dzisiaj przyrząd prze- 
nośny, mający niby przedstawiać betleemską sta- 
jenkę z Przenajświętszą Rodziną. Zapewne nie- 
gdyś przed tego rodzaju przyrządem, większych 
jednakże rozmiarów, odbywały się dyalogi religij- 
ne Bożego Narodzenia. Później z ich upadkiem 
skarłowaciały też i jasełka i zeszły do tego kształ- 
tu, jaki dzisiaj noszą, dziecinnej niemal zabawki. 

Lekki ślad pierwotnego przedstawienia jasełek 
Bożego Narodzenia napotykam u nas jeszcze tyl- 
ko w Przecławiu i Swiątnikach dolnych koło Sta- 
niątek. Towarzyszący przenośnej szopcee, ustawi- 
wszy ją za przybyciem w dom jakiś, rzucają się 
na izbę i udają śpiących. Donośnem gloria budzi 
ich anioł; zerwani ze snu odpowiadają pieśnią: 
„Zagrzmiała, runęła w Betleem ziemia“; nastę- 
pnie zbliżają się przy śpiewie stósownej kolędy 
pojedynczo do szopki, Dzieciątku pokłon oddają, 
i niby dary przynoszą. W Świątnikach słychać 
podczas snu pastuszków udany głos bydląt za 
drzwiami; anioł wchodzi „z jasnością“. 


Miejsce osób działających w dawnym religijnym 
dramacie Bożego Narodzenia zajęły obecnie po- 
spolicie lalki (maryonetki), przesuwające się po 
scenie urządzonej w samej szopce, które ożywia 
udawany głos pokazującego. 

Mały ten teatrzyk ludowy jest ogólaą okolie 
naszych właściwością. Pokazują go częstokroć 
z mnzyką, złożoną ze skrzypców i basów, wie- 


-| |ezorami od św. Szczepana aż do uroczystości 


wane przedłoży Radzie. Na przedstawienie Ko- 
misyi Rada miejska przyzna nagrodę autorowi 
planu przyjętego. W konkluzyi wnosi za odesła- 
niem do Sekcyi I, na co się Rada zgodziła. 

Wice-prezydent drugi Dr. Strzelecki wnosi, aby 
ze względów ludzkości i bezpieczeństwa publi- 
cznego, Rada wydelegowała z grona swego ko- 
misyę, któraby obmyśleniem przytułku i chwilo- 
wego zatrudnienia przybyłych do Krakowa ocho- 
tników mexykańskich obeokrajowych, zajęła się, 
i do Komisyi tej wyznaczyła Sciu członków. 

Nakoniee przeznaczyła na ten cel na pierwsze 
potrzeby złr. 200, która to kwota znajdzie pokry- 
eie w rubryce wsparć i składek dla zamiejsco- 
wych. 

Prezydent Dr. Dietl jak najgoręcej popiera ten 
wniosek, uznając go za naglący. Rada wniosek 
przyjęła, oraz proponowanych przez Prezydenta 
do Komisyi Radców Lipińskiego, Hanickiego, 
Chmurskiego, Zieleniewskiego i Kuhna zaprosiła. 

Przystąpiono do porządku dziennego: 

Sprawozdawca Dr. Szlachtowski przedstawia 
wniosek Sekcyi I o wyborze p. Adolfa Aleksan- 
drowicza Radcą miejskim w miejsce p. Michała 
Borowskiego, i wyznaczenie komisyi do spraw- 
dzenia tego wyboru. Wniosek przyjęty. 

Tenże Referent stawia wniosek Sekcyi I, aby 
przyjąć rezygnacyą p. Jana Zielińskiego Radcy 
miejskiego, a przypadającą po nim w kole II, 
oddziale II największą ilość głosów mający, p. 
Mikołaj Jawornicki ma być na Rądeę miejskiego 
zaproszonym. Wniosek przyjęty. 

Wreszcie Dr. Szlachtowski stawia w imieniu 
większości Sekcyi I wniosek, aby nie przyjąć re- 
zygnacyi p. Karola Langiego z godności Radey 
miejskiego mimo: powołania go tymczasowo na 
sekretarza przy Prezydencie miasta. Po długiej 
dyskusyi pod względem znaczenią dotyczących 
paragrafów statutu wniosek Sekcyi upadł, a re 
zygnacyę p. Langiego przyjęto. 

Sprawozdawca Radca Magistratu Wisłocki przed- 
stawia wniosek Sekcyi I względem asygnowania 
p. Sebastyanowi Bałwańskiemu złr. 500 za zbu- 
rzony sklep w domu pod l. 76 na Kazimierzu. 
Wniosek przyjęty. 

Sprawozdawca Radea Dr. Samelson w imieniu 
Sekcyi I wnosi o wyznaczenie dla Józefy Sta: 
szczakowej wdowy po wożnym miejskim emery- 
tury 12 cent. dziennie. Wniosek przyjęty. 

Radea Magistratu Wisłocki przedstawia wniosek 
względem asygnowania reszty przypadającej od 
zakupna połowy sklepu w Sakienoicach l. 28 i 
połowy kramów bogatych 1. 25 i 30 sukcesorom 
Jana Nep. Gielga należytości złr. 50 z rubryki 
nieprzewidzianych wydatków. Wniosek przyjęty. 

W dalszym ciągu stawia wniosek sekcyi I, aby 
przyjąć deklaracyę p. Hilarego Gilga względem 
odstąpienia miastu na własność drugiej połowy 
sklepu w Sukiennicach pod 1. 28 i drugiej poło- 
wy bogatych kramów l. 25 i 30 za 1,300 złr. 
i cenę tę wypłacić. 

Następnie Rada uchwaliła udzielać p. Antonie- 
mu Lipce praktykantowi kopceptowemu Magistratu 
trzech miesięczną zaliczkę. 

Radca Magistratu Wisłocki wniósł o zapłatę 
367 tal. za zakupno gazomierza. 

Tenże Radca stawia wniosek Sekcyi I o do- 
zwolęnie ścieśnienia hipotecznego sumy 2,400 złp. 
na realność l. 33 przy ulicy Długiej. Wniosek 
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Sekretarz Piotrowski przedstawia wniosek Se- 
kcyi II, względem ozaaczenia ceny znaczków od 
psów przez osoby wojskowe posiadanych na c. 50, 
na przeciąg roku jednego. Wniosek przyjęty. 

Sprawozdawca aktuaryusz Swierzyński przed- 
kłada wniosek Sekcyi V, względem nabycia 
części gruntu wraz z budynkiem pod L. 35 na 
Kleparzu od właściciela, celem sprostowania ulicy 
za złr. 529 e. 60. 

W zastępstwie radzcy Zieleniewskiego, pra- 
ktykant konceptowy Lipka odczytał wniosek Se- 
keyi IV, względem przyjęcia do gminy niektórych 
osób w razie uzyskania przez nie prawa obywa 
telstwa austryackiego.i 
;. Przyjęto do gminy pod powyższym warunkiem 

ośm osób. Odmówiono zaś , stósownie do wniosku, 
przyjęcia jednej. 

alsze posiedzenie odbyło się przy drzwiach 
zamkniętych. 

Sprawozdawca wice-prezydent Dr Strzelecki, 
przedstawia w imieniu Magistratu zamianowanie 
Antoniego Grossa dyetarynsza, urzędnikiem etato- 
wym przy wydziale rachunkowym Magistratu. 
Rada przychyliła się do wniosku. 


Wiedeń 2 maja. We środę dnia 1 maja o 
godzinie 11 przed południem zastępca prezesa Dr 


Matki Boskiej Gromnicznej. Powszechnie mile by- 
wa wszędzie witany, a udatny i suty miewa Cza- 
sem wzięcie i słynie w całej okolicy. 

Na podłażnej, czworobocznej podstawie z deski 
wznoszą się z trzech tejże stron wieże z różnoko- 
lorowego papieru; pod wydatviejszą środkową u- 
mieszczona właściwa szopka czyli stajenka, w któ- 
rej w żłóbku udane Dzieciątko Jezus, obok niego 
Matka Najświętsza z św. Józefem i nieodstępni 
wół i osieł, Z narożnych wieżyczek występują 
z jednej strony męzkie z przeciwnej żeńskie o- 
sóbki na scenę, zamkniętą z trzech stron, wolną 
od strony widzów;i przesuwają się i podrygują 
w szparze przecinającej podłużnie scenę, na pa- 
tykach podtrzymywane i kierowane zręczną ręką 
pokazującego. W Krakowie wychodzi **) najprzód 
zawiesisty Polonus z zardzewiałą karabelą, powa- 
żna towarzyszka w czepcu kroczy ku niemu, a 
po ukłonie wzajemoym przetańczy wszy. polskiego, 
ustępują miejsca smagłemu Ukraińcowi, który 
przysiudami ubawiwszy widzów, krzepko wyska- 
kuje ze swoją sudarynią. Kusy Niemczyk, w o- 
piętych pluderkach i tłusta Niemka, ledwie się 
pokażą, gdy wpada huczny kopieniak i wieśniak 
z okolic Proszuwiekich i grubą palicą machając, 
cofa tłumy patrzących, łatwo bowiem w ciekawy 
nos dostać się może od niego. Pokazują się za 
v 16) Wójcicki. Historya literatury polskiej; tom I 
265 i 296. — Przypominam sobie z lat szkolnych 
w zupełnie zgodny sposób z opisem Wójciekiego 
pokazywaną szopkę w Krakowie. Przedstawienie prze 
platane wdzięcznymi Krakowiakami, przy odgłosie 
muzyki, tak było dobrze przez pokazującego oddane, 
że czarujące wówczas na mnie sprawiło wrażenie. 
Dzisiaj nie posiadam opisu własnego. Warto, żeby 
go ktoś na miejscu sporządził. Byłby to cenny na- 
bytek do literatury ludowej. 


Sahaj zagaił pierwsze posiedzenie sejmu zagrzeb- 
skiego. Odezytano reskrypt królewski, tyczący się 


otwarcia sejmu, tudzież reskrypt królewski z dnia 
23 kwietnia, wyrażający przedewszystkiem życze- 


nie, aby narady sejmowe śpiesznie się 
odbywały; reskrypt wkłada dalej na Izbę obo- 
wiązek starania się, aby Kroacya i Sławonia bra: 
ły udział w koronacyi i wysłały swych reprezen- 


wie układów, jakie się toczyły między deputacya- 
mi regnikolarnemi w Peszcie, i reskryptu królew- 
skiego względem akademii prawniczej w Zagrze- 
biu — przewodniczący o godzinie 4, 12 zamknął 
posiedzenie publiczne, wzywając nader licznie ze- 
branych słuchaczy, stenografów i sprawozdawców 
dzienników do opuszczenia sali i galeryi, poczem 
trwało dalej posiedzenie tajne. 

Prócz tych wiadomości nie ma żadnych bliż- 
szych wskazówek, z którychby można wniosko- 
wać o prawdopodobnym przebiegu tej krótkiej — 
jak widzimy — bo do dnia 15go b. m. najdalej 
trwać mającej kadencyi sejmu chorwackiego, w któ- 
rym powołani podanem wczoraj pismem odrę- 
cznem N. Pana reprezentanci miasta Rieki zasia- 
dać będą. W kołach węgierskich cieszono się na- 
dzieją, iż rząd zawezwie Riekę do wysłania de- 
putowanych wprost do Pesztu; stało się przeci- 


wnie, lecz Węgrzy na tem nic nie tracą, bo po- 


wołano zapewne tych czterech posłów, aby pozy- 
skać tyleż głosów za unią z Madziarami. Mie- 
szkańcy Rieki bowiem, są na wskróś przejęci 
sympatyą dla Węgier. 

Dzienniki południowe piszą, że biskup Stross- 
mayer ustępując tylko przed siłą nie powraca do 
Zagrzebia; donoszą również, o wielkiej agitacyi, 
jaką rozwija jego stronnictwo. 

— Po kilkutygodniowej przerwie Izba pesz- 
teńska rozpocznie swe posiedzenia d. 7 maja. 

— Najwyższem postanowieniem z dnia 30go 
kwietnia N. Pan nadał mamiestnikowi czeskiemu 
baronowi Ernestowi Kellerspergowi tndzież 
namiestnikowi margrabstwa Morawskiego baronowi 
Adolfowi Poche order korony żelaznej — w uzna- 
nia ich celujących zasług. 

Nie trudno przewidzieć, jakie wrażenie w Cze- 
chach i Morawie zrobi uznanie celujących zasług 
obu Namiestników. 

— Od niejakiego czasu Nowa Presse narzuca 
formalnie p. lłeustowi listę ministrów, złożoną na- 
taralnie z centralistów najczystszej wody, na któ- 
rych czele stawia Herbsta i Giskrę, niby piękną 
i znaną firmę! 


Na wszystkie zdradzieckie zaloty Nowej Pressy 


odpowiada Debatte w artykule, który polecamy 
jak największej uwadze czytelników: 

„Co tydzień jeden z tutejszych dzienników zgła- 
sza się do p. Beusta z listą ministrów; łatwo po- 
jąć, że „koryfeusze* szukający protekcyi w No- 
wej Rressie przynajmniej raz w tygodniu wspo- 
minają, iż gotowiby byli objąć tekę ministeryalną, 
lecz również łatwo pojąć, że p. Beust dotychczas 
nikomu jeszcze drzwi nie otworzył. 

„Przeciągła ta licytacya kilku bohatyrów obozu 
centralistycznego, byłaby zresztą nader zabawną, 
gdyby nie używano do podobnych kombinacyj i: 
mienia Herbsta i Giskry. 

„Głębokie żywimy przekonanie, iż ci dwaj mę- 
żowie nie myślą wcale o przyjęciu w tej chwili 
teki, której im z drugiej strony p. Beust również 
obecnie jeszcze ofiarować nie może. 

„Potrzebujemy z tej strony Litawy ministerstwa, 
któreby powstało z silnej większości reprezentacyi 
ludów, Potrzebujemy atoli nie tyle większości „w I- 
zbie”, ile raczej większości, któraby odpowiadała 
prawdziwym życzeniom ludów z tej strony Litawy ; 
w takiej większości tkwi siła. Większość sztuczna, 
którejby się up. Polacy sprzeciwiali, nie przyda 
się ni całamu państwu, ni zachodniej jego po- 
łowie. 

„Większość, jakiej my sobie życzymy, powinna 
dążyć do porozumienia się wszystkich ludów cis- 
litawskich, nie wyłączywszy nawet (l) i narodu 
czeskiego. 

„Większość, która na swej chorągwi zapisze za- 
sadę sprawiedliwości dla wszystkich żądań szero- 
kiego samorządu, taka większość w Radzie pań- 
stwa pozyska sobie wszystkie ludy z tej strony 
Litawy; będzie ona prawdziwie silną, a rząd na 
niej oparty zdoła dokonać dzieła pojednania, z tak 
pomyślnym skutkiem w Węgrzech rozpoczętego. 

„W podobnym gabinecie ministrów nie byłoby 
atoli miejsca dla ludzi pod opieką Nowéj Pressy 
pozostających ; taki gabinet nie nada żadnćj na- 
rodowości przewagi nad drugą, lecz owszem bę 
dzie się starał o wzajemną zgodę ludów cislitaw- 
skich. Na liście ministrów, wybranych z pośród 
większości, o jakiój mówimy, chcielibyśmy ujrzeć 
nazwisko jednego lub drugiego Niemca z obozu 


nim mały, lecz krępy Krakowiak, karazya gra- 
natowa obszyta kółkami, pas długi kowany, buty 
wysokie i czapka czerwona z pawiera piórkiem, 
na prawe ucho zbakierowana, w ręku kij aękaty, 
stanowią ubiór i obronę jego. Wyprawiwszy do 
domu swoją Kasię, chwyta za bary kopieniaka, 
który mu w tańcu psoty wyrabiał, Bój zacięty 
pachołek (publiczoy) rozpędza. Wysmukły Góral 
z niedźwiedziem i wędrujący robotnik poskakawszy 
odchodzą: i oto napuszysty król Heród z prze- 
wrotnym zausznikiem Zydem wolno wtacza się na 
scenę, grożąc berłem całemu światu, w końca łeb 
hardy oddaje wychudłej śmierci, która zuchwalstwo 
jego kosą poskramia. Żydek tegoż losu doznaje, 
a gdy płaczliwa Rebeka żal swój rozwodzi, dja- 
beł porywa ją wraz z ciałem męża do piekła. 
Dalej czarownica masło robi, djabeł jej śmietanę 
wypija: nareszcie dziadek stary z torbeczką na 
pieniądze, uprosiwszy się Śmierci, cały zamyka 
orszak jasełkowy. — Osóbki skaczące prowadzą 
dyalog przeplatany śpiewkami.* Wśród rozmów 
także i śpiewek, odpowiednich stanowi i zatru- 
dnieniu; pojawiają się w szopce wielickiej: flisak 
z dziewczyną; Krakowiak i Krakowianka; Madziar, 
ku któremu wychodzi osławionych — jak się do- 
wiadujemy — obyczajów Wieliczanka, osoba z ży- 
cia; Cygan z Cyganką; kominiarz wielicki; górnik 
miejscowy, żalący się na swą niegodziwą żonę; 
Żyd ze skórkami na plecach; Herodowi śmierć 
głowę ścina, djabeł go do piekła ciągnie; wreszcie 
dziadek prosi o kolędę. Rozmowy i piosnki mają 
dążność 9% ENDEN S Aai Słyszałem o szopce 
tejże dążności przed laty w Makowie, gdzie wpro 
wadzono wszystkie znakomitości miejscowe, z wszy - 
stkiemi ich wadami i zaletami. W. Nowym-Targu 
rozpoczyna przedstawienie anioł, który się nad 
sceną unosi, głosząc: „Gloria, gloria, gloria!* 
Trzej królowie pokłon oddają. Następują inne 
zwykłe osóbki; djabeł ogniem (z kalatonii) zieje. 


tantów do Pesztu najdalej dnia 15 maja. Po od- 
czytaniu odpowiedzi scjmu węgierskiego w spra- 
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autonomistów, jednego lub drugiego Polaka, je- 
dnego lub drugiego Czecha. 

„A ponieważ tak być musi, jeźli rzeczy pomyśl- 
ny mają wziąść obrót, dla tego szczerze pragnie- 
my, aby p. Beust nie słuchał rad Nowéj Pressy. 

„W chwili zamianowania parlamentarnego mi- 
nisterstwa w Węgrzech, już istniała tam silna i 
wielką karnością odznaczająca się większość. Tak 
więc i z tój strony Litawy musi się ukonstytuo- 
wać większość, z którćj potem korona wybierze 
swych ministrów, aby nastał rząd parlamentarny, 
oparty na zaufaniu publicznem.* 

—W Wiedniu dyrekcya budowicza otrzymała po- 
lecenie, aby się natychmiast wzięła do prze 
prowadzenia wywłaszczenia wskazanych gruntów 
i przystąpiła od razu do ufortyfikowania miasta. 
Wszystkich przedsiębiorców budowy wezwano na 
drodze telegraficznćj do jak najspieszniejszego roz 
poczęcia potrzebnych w téj mierze czynności przy- 
gotowawczych. 


Królestwo Polskie. 


Czytamy w Journal des Débats następujące uwa- 
gi nad różnicą postępowania Rosyi względem pro- 
wineyi polskich i poddanych chrześciańskich w Tur- 
cyi i Grecyi: 

Wiadomo, że według brzmienia ukazu wydane- 
go we wrześniu 1865 r. wszyscy właściele polscy 
dziewięciu gubernij, które należały do dawnej Pol: 
ski, internowani lub oddani pod dozór podczas 
ostatniego powstania, postawieni zostali w konie- 
ezności sprzedania swych dóbr przed 31 grudnia 
1867 r., pod karą sekwestru rządowego i sprze- 
daży przez licytacyę według ocenienia tych ga- 
mych, którzy postanowili wypędzić owych właści- 
cieli z kraju. Wiadomo nadto, że nabywca musi 
być z pochodzenia Rosyaninem i prawosławnym, 
a przynajmniej nie katolikiem. Fataloy termin 
zbliża się wielkim krokiem, i na tysiące dóbr dot- 
kniętych tem postanowieniem, zaledwo kilka mo- 
gło być sprzedanych. 

Rząd rosyjski nic nie zaniedbał, aby swym współ- 
rodakom dopomódz do nabycia dóbr będących na 
sprzedaż. Przyznał on im uwolnienie od prawa i o- 
płat, przyrzekł dyplomy szlachectwa. W roku 
zeszłym utworzyło się towarzystwo Z subwen- 
cyą 5 milionów rubli na zaliczki dla nabywców. 

To towarzystwo rezydujące w samym hotelu 
ministerstwa dóbr koronnych w Petersburgu, nie 
mogło do niczego doprowadzić; działania jego by 
ły żadne. Gazeta Moskiewska stwierdziła to przed 
kilku dniami, zapowiadając, iż się utworzy nowe 
towarzystwo pod nazwą: Stowarzyszenie do uła- 
twienia kupna ziem w prowincyach zachodnich. 
Zycząc mu większej pomyślności niż poprzedni- 
kowi jego, dziennik moskiewski daje nowemu to- 
warzystwu radę widocznie natchnioną obecnemi 
okolicznościami, będącą niemniej przez to charak- 
terystyczną. Jest on zdania, że zamiast rozsze- 
rzać swe operacye na wszystkie prowincye za- 
chodnie, towarzystwo winno je skoncentrować na 
gubernie: kowieńską, grodzińską, podolską i wo- 
łyńską, „gdyż moskwiczenie tych prowincyj wa- 
źniejszem jest niż innych, z powodu ich 'położe- 
nia ościennego z Prusami i Austryą!* 

Lecz jeżeli rząd rosyjski nie zrzeką się jeszcze 
systemu zaliczki i subwencyi, widocznie nie wiele 
się po nich spodziewa, nuży się, a niecierpliwość 
jego poczyna się objawiać. Dziennik urzędowy 
Inwalid wtórując dziennikowi miejscowemu: Wie- 
stnik Wileński, wykazuje, że niektórzy właściciele 
polscy nadużywając swych stosunków symulują 
w braku prawdziwych nabywców, — to mówi za- 
wsze dziennik rosyjski — sprzedaż swych dóbr 
osobom podsuniętym. Wiestnik Wileński zwraca 
uwagę i czujność rządu na te „manewra,* któ- 
rych powodzenie dozwoliłoby Polakom zatrzymać 
to, co posiadają — cóż za okropna zbrodnia! — 
i narażać tym sposobem przez dalszy swój pobyt 
w kraju, pokój i pomyślność publiczną. Polacy 
mieliby pozostać u siebie i panami swoich ma: 
jątków! tego niezechcą zapewne tolerować w Pe- 
tersburgu i niedaremnie Wiestnik wileński ocu- 
cił doradzców Cara. 

Czyż takie postępowanie, taki język, nie zasłu- 
gują na napiętnowanie? Jakiż to dziwny kontrast 
z sympatyami, z któremi się dzienniki, publicz- 
ność i rząd rosyjski tak hałaśliwie popisują na 
korzyść chrześciańskich poddanych Tarcyi. Turcy 
są panami tysiąc razy łagodniejszymi i sprawie- 
dliwszymi względem Rajasów, niż Rosyanie wzglę- 
dem Polaków. Jakież można mieć zaufanie w pro- 
testacye Rosyi na korzyść Greków, gdy tak ob- 
chodzą się z innymi chrześcianami podległymi 
jej panowaniu, i co myśleć o rządzie, który wo- 
bec świata całego taki sobie kłam zadaje? 


Towarzyszący szopce wchodzą w dom i wychodzą 
przy śpiewie jakiej skocznej kolędy.—Nie wszędzie 
wszakże ożywione osóbki, miejscami zwłaszcza po 
wsiach, już tylko nieme podrygują.... 

Dalszym zabytkiem średniowiecznych widowisk 
religijnych jest w okolicach naszych Maryjka czyli 
Heród. Wyrodziło się już to przedstawienie do 
niepoznania. Jak z szopką, tak i z Maryjką czyli 
Herodem chodzą wieczorem cały czas kolędowy. 
Opiszę tu Maryjkę wielicką. Długich szczegółów, 
schwycić nie mogłem, ale też nie budzą wiel- 
kiego zajęcia. 

Białą chustą okryty chłopiec w złotej koronie 
na głowie, przedstawiający N. Maryę Pannę; He- 
ród w złotym pancerzu, z ogromnym pałaszem; 
biskup w infule, z pastorałem; dwaj służalcy He- 
roda z wyciągnionewi pałaszami i Żyd — stano- 
wią orszak. Wszedłszy w dom, wystawiają zaraz 
stołek na środek, na nim siąda Maryjka; inni wy- 
jąwszy Żyda, obchodzą ją do koła, kończąc kolę- 
dę, z którą weszli. Po ukończonym śpiewie, ustę. 
puje Maryjka miejsca Herodowi, który dumnym 
głosem rozkazuje jednemu ze służalców zbliżyć się 
do siebie; wdaje z nim się w rozmowę, przy czem 
opowiada, że on jest Heród, król, pan świata, 
słońca, księżyca i plecie różne niedorzeczności; 
kazuje wreszcie przywołać Zyda. Zyd ukryty w 
kącie, ociąga się, że nie ma czasu, że nie zjadł 
jeszcze kukiełki szabasówki itp.; wreszcie zbliża 
się bardzo poufale do Heroda. Ten wypytuje go 
się o wojnę z Turkiem i o rozmaite inne rzeczy, 
Zyd odpowiada, jak się bili z Turkiem; potem 
niby czyta z książki cały szereg najgłupszych 
zdań, a nawet nieprzyzwoitości: „Dziękuję Panu 
Bogu, że nie jestem wołem, boby mię zabili ko- 
łem; dziękuje Panu Bogu, że nie jestem wilkiem, 
boby mię zabili kulkiem* itp.; następnie prawi— 
ciągle w rymach — niemniej niedorzeczną mowę. 


Heród katuje mu tańczyć: „Tańcuj Zydzie!« — |jaki je o 


Rosya. 


Do licznych kwestyj, jakie zajmują Rosyę, przy- 
była jeszcze kwestya sybirska. Pod tą bowiem 
nazwą hr. Sołłohub poruszył w Moskiewskich Wie- 
domostiach sprawę wywożenia na Sybir. Oczywi- 
ście zupełnie zamilcza on sprawę skazańców po- 
litycznych, ale tylko bierze zbrodniarzy pospoli- 
tych, których wysyłanie na Sybir uważa za głó- 
wną przeszkodę rozwoju tego kraju i zaludnienia 
go przedsiębiorcami, tudzież pracowitymi robotni. 
kami. Oprócz kolonizącyi tego rodzaju, radzi Soł- 
łohub budowę dróg i kolei żelaznych. O zbro- 
dniarzach skazanych na Sybir, pisze on: 

„Czytaliśmy i wiemy dobrze, że corocznie 0- 
koło 10 tysięcy ludzi bywa wysyłanych na Sy- 
bir, aby się oddać tam próżniactwu i nędzy; 10 
tysięcy robotników, którzy co rok opuszczają kraj 
swój, gdzie przecież ręce c0$ znaczą, i mieszają 
się z dawnymi mieszkańcami Sybiru, niosą im 
zepsucie i popęd do próżniactwa, i całym cięża. 
rem zbrodni gniotą ten kraj dziewiczy, który wy- 
gląda swojego rozwoju od pracy i ładu. Wiemy, 
że rok rocznie tysiąc zbrodniarzy uchodzi z ro- 
bót kaziennych i szerzy do koła postrach i za- 
męt. Jest to niewątpliwą prawdą, a nie tajemni- 
cą, bo tajemnicę tę zna cała Rosya, a cały Sy- 
bir ją widzi“. 

Myli sięjednak Sołłohub, jeżli mniema, że Ro. 
syę taniej będzie kosztować utrzymanie zbrodniarzy 
po więzieniach, aniżeli wysyłanie ich na Sybir. 
Wzgląd przeto na taniość nie może tu wchodzić 
w rachubę. Natomiast słasznie dopomina się au- 
tor zrównania Syberyi z Rosyą pod względem 
sądowniczym, tudzież wnosi, że zmiana praw 
proponowana mogłaby się przyczynić do podnie- 
sienia przemysłu i ułatwienia exploatacyi skar- 
bów tej ziemi. Na to potrzeba jednak, aby admi- 
nistracya rosyjską nie była stekiem zdzierstwa i 
nie składała się jak dzisiejsza z ludzi, co raczej 
do kaziennych robót niż do ich dozorowania po- 
winni być używani. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 3 maja. Wczoraj w kościele Marków 
odbył się w obecności Prezydenta miasta Dra Dietla 
akt poświęcenia nowćj chorągwi szkolnój, szkoły tak 
zwanój głównój, przy ulicy Š. Jana, która nosi nazwę 
„trzecićj*; pierwszą bowiem jest szkoła w domu bar. 
Larysza, drugą przy kościele Ś. Barbary, ta. zaś jest 
trzecią. Przy tój sposobności przemówił X. Chełme- 
cki nadzorca tój szkoły, a wiceprezydent miasta p. 
Helcel przeznaczył 30 złr. do rozdania między kilku 
ubogich a pilnych uczniów. Na pamiątkę tego obrzędu 
rozdano obrazki z wyobrażeniem Š. Jana Kantego 
między uczniów t zebraną publiczność. 

<— P. Maryanna Stawicka nadesłała nam złr. 11, 
na powracających z Mexyku rodaków. 

— Wezoraj wieczór o L1Otćj wrócili uczniowie szkoły 
przy kościele Š. Barbary z majówki przy odgłosie 
muzyki i latarkach, z godłami i chorągiewkami, Mimo 
dnia chłodnego i zabawy przerwanój deszczem, chłop- 
cy byli bardzo weseli. 

— Następujący piekarze obowiązali się dostarczać 
przez maj najtaniój pieczywa : 

chlób pszenny: Józef Bartl i Franc. Henisz 
przy ulicy Szewskićj, — za 1 cent. 3'/, łutów wie- 
deńskich ; 

chléb żytni: Tomasz Chęciński przy ulicy Dłu- 
giój, —za 1 cent 4*/5 łutów wiedeńskich ; 

butki przednie: Józef Bartl, Karol Górnisie- 
wiez przy ulicy Sławkowskićj, Wojciech Kaspar- 
ski przy ulicy Stolarskićj, Antonina Kobierzyń- 
ska na Kazimierzu, Aleks. Merkert przy ulicy 
Szczepańskićj i Wojciech Wnętrzak przy ulicy 
Wiślnój — za 1 cent 2 łuty; 

bułki zwyczajne: Samuel Pinkus Horowicz na 
placu Dominikańskim i Antonina Kobierzyńska, 
za 1 cent 3 łuty, 

chlób parowy Gustawa Barucha— 1 funt Nr 2, 
81/4 centów, Nr 3 7!/, centów. Nieznane nam są zaś 
ceny tego chleba Nr 1 i 4. Czy niebędzie w tych 
numerach wypiekany? Chleb Nr 4 bywał w ostatnich 
czasach żle wypiekany i kleisty. 

— Pisząc. przed kilku miesiącami o zgonie Dra 
Jana Radziwońskiego, podaliśmy zarazem wia- 
domość o zapisie jego fundątyjnym, dla jednego kan- 
dydata zajmującego się dziejami ojczystemi dla jednego 
kandydata medycyny i o czterech stypendyach dla 
uczniów gimnazyów krakowskich. Kuratorga funduszu 
tego, którą składają hr. Adam Potocki i prezes To- 
warzystwa Naukowego Dr Majer, zrealizowała już 
w części majątek zapisodawcy. Spieniężenie jednak 
zbioru obrazów, które $. p. Radziwoński na fundusz 
stypendyalny przeznaczył, jeszcze potąd nie nastąpiło. 
Przed rozpisaniem licytacyi sądowćj kuratorya zamie 
rza zbiór ten sprzedać w całości z wolnój ręki. Mo- 


żna go śgląl é w pałacu pod Baranami u p. Stanie 
sława Kluczyckiego, który zarazem udzieli wiadomoe 
ści o cenie onego. Ze względu ua cel zapisu, zamiee 
szezamy tu wykaz tych obrazów, które zapewne inne 
również pisma publiczne po stórzą. 

Palma Vecchio Święta rodzina, na drzewie; Ame 
merlinge włoszka, studium; Zanzani Święta rodziną 
(szkoła wenecka); Ferri Mojżesz przed Faraonem (dwa); 
Rugendas bitwa Polaków ze Szwedami; Griffier, 
krajobraz holenderski; Van Bloemen powrót trzody 
z pastwiska (dwa); Frank bitwa amazonekj; tegoń 
Chrystus chodzący po fali jeziora; tegoż Narodzenie; 
tegoż Pustelnia; tegoż Wenecya; tegoż Igrzyska mor< 
skie; tegoż Kochanka tygrysa, kopia na porcelanie; 
tegoż dwie akwarelle portrety na słoniowój kości i dwa 
portrety olejne; J. Both wodospad; Brück? sianożęć; 
Richter, krajobraz górzysty i obrazek morski; Potter 
obora; Ohmeghang trzoda; Solimena Leda; Bramer 
duży: obraz szkoły flamandzkiéj;: Van Balen Sąd Pa- 
rysa; Parmeggianino Danae, kopia zi Corregia; Gessi 
Magdalena; Bol akwarella na pargaminie; Lauri Ba- 
chus; Moll pasterz w objęciach Aurory; Mieris, gra 
w karty; Lauri żniwo i ofiara; creta Święta dzie- 
wica zajęta szyciem; Leising Śmierć Ś. Magdaleny; 
Cantarint zaślubiny Š. Katarzyny; Molenaer odwie- 
dziny staruszki (fam.), Wybuch Wezuwiusza (gwasz); 
Orsi Matka Boska z dzieciątkiem; kopia Madonny 
Rafaela; Simeon; ofiara [atony; Rosa. Tivoli przy 
księżycu, i Święta rodziną, obrazek w guście Cara- 
vaggio. 

— Gaz. Narod. donosi, że obok studni w kosza- 
rach wojskowych we Lwowie w obrębie cytadelli zna- 
leziono mundur żołnierza. Podejrzenie więc padło, że 
żołnierz utopił się w studni. Rzeczywiście zrobiono ' 
poszukiwanie i wydobyto zwłoki żołnierza, ale nie te- 
go którego szukano. Utopiony musiał. bardzo długo 
znajdować się w studni, bo ciało było zupełnie ze- 
psute. Ze studni tój czerpano ciągle wodę, 

— Sąd krajowy we Lwowie, skazał p. Erbena przy 
drzwiach zamkniętych na pół roku ciężkiego więzie- 
nia zaostrzonego postem raz na tydzień za zbrodnię 
obrazy majestatu. Skazany zapowiedział rekurs, 

— Sąd krajowy/w Cieszynie skazał p. Stalmacha, 
redaktora Gwiazdki Cieszyńskićj za artykuł o bro- 
szurze „Upadek Austryi* na 20 złr, i utratę z kau- 
cyi 60 złr. 

— Dnia 2go maja przeciągające chmury sprowa- 
dziły koło południa deszcz. Olento doszło do 4. 130,8 
od +- 97.2. Wiatr wschodni słaby, Barometr do 10tćj 
gooziny wieczór opadł do 32666, poczem zwolna po- 
stępując do góry doszedł do 6tój godziny rano dnia 3 
maja do 328*409; termometr w tym czasie stał na 
+ 70,2 R. 

— W sobotę dnia 4go maja, Śgo Floryana mę- 
czennik i Śtój Moniki męczenniczki, 
monennen z O A ZO i m 

TEATR. Przedstawienie wczorajsze dramatu w 5 
aktach pp. Scribe i Legouvé: Adrienne Lecouvreur, 
na dochód p. Modrzejewskiej, stanowi, rzec można, 
epokę w rzędzie tegorocznych przedstawień. Nie tyl- 
ko bowiem, że paru dniami naprzód rozrywano pra- 
wie bilęty na to przedstawienie, że teatr szczelnie 
był zapełniony, że publiczność na pół godziny przed 
rozpoczęciem się sztuki zajmowała już swe miejsca 
w teatrze, że musiano urządzić krzesła w orkiestrze; 
lecz nadto zapał w. widząch dla gry beneficyantki do- 
szedł do tak gorącej temperatury, iż ją wywoływano 
po każdym akcie, a po czwartym, gdzie talent jej 
sięga zenitu, nawet trzykrotnie, obsypując artystkę 
wonnym gradem bukietów. Zdawało nam się, że na- 
gle przeniesieni jesteśmy do którego z włoskich tea- 
trów, gdzie zapał dla sztuki dochodzi do szału. Zna- 
jąc rodzaj wielostronnego talentu p. Modrzejewskiej, 
jej wyŁorną, dzwięczną, pełną uczucia deklamacyą, 
grę rysów jej fizyonomii oddającą każdy odcień wra- 
żenia, odgadywaliśmy,że w roli Adrienny, roli jakby 
utworzonej dla siebie, silny wywrze efekt, lecz nie 
przewidywaliśmy, sądząc po zwykłym spokoju publi- 
jczności, że efekt jej gry tak manifestacyjną spowo- 
duje owacyą. Jest to słuszne uznanie talentu i do- 
wód, że publiczność umie go nagradzać, 

Dramat Adrienne Lecouvreur, znany z kilkakro- 
tnych różnemi czasy przedstawień na scenie naszej, 
po raz pierwszy za terażniejszej Dyrekcyi był przed- 
stawiony. . Pomijając przeto zalety jego i wady, po- 
wiemy, że zawsze bardzo miłym jest pojawem na 
scenie. Sama postać Maurycego de Saxe tak popu- 
larna u nas z powodu zwiążków łączących go z dwo- 
rem saskim, panującym niegdyś w Polsce, sława jego 
bohaterskich czynów, zresztą tradycya jego miłosnych 
awantur, czyni dramat ten zajmującym dla nas, Szko - 
da tylko, że autorowie Adrienny Lecouvreur przed- 
stawili w nim księżnę de Bouillon, wnuczkę Sobie- 
skiego, jako potworną niewiastę, którą namiętna za- 
zdrość skłania do niecnych czynów, a w końcu do 
otrucią rywalki. Namiętności pod każdą strefą inny 
przybierają charakter; różnice ich leżą we krwi na- 
rodów; zemsta nawet, owa najohydniejsza niechrze- 
ściańska strona serca, inaczej się objawia, w mie- 
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„Kiedy szabes.* — Tańeuj Zydzie /! — „Kiedy blo- | leglejsze parafie, cel bardzo zbawienny, a i dzi- 


to.“ — Nareszcie tańczy, śpiewając: „Hocki ino|siaj nie są bez owoców. 


hocki! Przed panem Potocki“ itd. Znów siada na 
stołku Maryjka; znów ją wszyscy do koła obcho- 
dzą; Zyd tymczasem dla siebie „na brodę“. 0 ko- 
łędę prosi. Obchodzący brzękają szkatułką, a o- 
trzymawszy podarek, oddalają się, śpiewając: „Za 
kolędę dziękujemy, zdrowia, pią p winszuje- 
my * itd, — Dziwna mięszanina ! — 

nie posiadam vpisu. 

Na pamiątkę wreszcie gwiazdy, która trzech 
królów ze wschodu do miejsca, „gdzie było dzie- 
cię* przywiodła, nawiedzają domy, kole dnicy z 
Gwiazdą. Obraca się różnobarwna pd. (do 2 
łokci średnicy); kolędnicy, częstokroć niby to za 
trzech królów poprzebierani, śpiewają. . i 

Nakoniec wspomnieć mi wypada i o kolędzie 
parafialnej. Zawiadomiwszy wprzód parafian 0 
swojem przybyciu, obchodzi proboszcz lub wi- 
karyusz w czasie kolędnym ae thp domy w to- 
warzystwie służby kościelnej, uprzedzany przez 
chłopca z dzwonkiem. Wstępując w Próg głosi: 
„Pokój temu domowi i wszystkim mieszkającym 
w nim“! Usiadłszy, wywiaduje 8ię 0 Stosunki do- 
mowe; tn pociesza, owdzie upomina, karci łago- 
dnie; dzieci zapytuje katechizmu; uważą na po- 
rządek domu; rozdaje obrazki, koronki... wzajem 
dla siebie i dla służby podarki przyjmuje, już to 
w pieniądzach, już w rzeczach; czasem się raczy 
pozwala; odchodząc, najlepszego powodzenia za 
łaską Bożą w roku przyszłym życzy. Te odwie: 
dziny parafian miały zwłaszcza w czasach da- 
wniejszych *7), gdzie rzadsze były kościoły 1 roz- 


17) W liście synodalnym do proboszczów prowin- 
cyi gnieźnieńskiej Bernarda kardynała Maciejow. 
skiego nakazane są te odwiedziny kolędowe para- 
fan „ad pietatem“ i wskazany obszernie sposób, w 
bywać należy. Kończy się dotyczący prze- 


ud z radością kapłaną 
w swej chacie ogląda, A dziewczęta ubiegają się 
do stołka, na którym siedział, w przekonania, że 
pw pierwsza usiądzie najpierwsza za mąż pój- 
zie. 

Tak wzorzystą szatą przygdziały się nasze pol- 
skie święta Bożego Narodzenia: pogańszczyzna i 


innych miejsc | chrześciaństwo, przeszłość i obecność związały się 


społem u żłóbka Najświętszego Dzięciątka, 


Jak do najdroższych narodowych pamiątek, 
lgnie nasze serce do świąt Bożego Narodzenia zwy- 
czajów: każdy ich wspomnienia do najmilszych 
w życiu zalicza; więdniejąc wśród obczyzny, tę- 
skni za ich uroczą rozkoszą. 

Gdy się zwolna świat chrześciański u obywa- 
tela (kosmopoliizzojąp ronią 1 nasze święta Bo- 
żego Narodzenia nadobną krasę narodową. Wie- 
le niegdyś całemu narodowi wspólaych zwycza- 
jów już dziś stało się tylko wieśniaczemi, a co 
najwięcej, to że je Jeszcze mieszczańskie przecho- 
wują domy. 

Tak! — człowiekowi — 

Co kochał i czem się ładził, 
Wszystko hyży czas ostadził... 
£. R. F. 


pis: „et tum demum, postquam seminaverint spiritua- 
lia, non erit magnum si corporalia metent, strenasque, 
quas vocant, vel porrectiones, ab offerentibus ultro 
accipiant,“ (Epistola pastoralis ad parochos provin- 
ciae Gnesnensis Bernardi Maciejowski, 1607). 
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szkańcach południa, inaczej w wychowańcach umiar- 
kowanej strefy. Kobieta w której płynęła krew pol- 
ska, mogła przekonawszy się o zdradzie kochanka, 
umrzeć z rozpaczy, lecz nie mogła posunąć się do 
najstraszniejszej zbrodni. 

Zapał publiczności jak to nierzadkie stwierdza do- 
świadczenie, zwykł się sympatycznie scenie udzielać. 
Najlepsza gra słabnie w pustym teatrze. Przeciwnie 
pełny teatr, ruch aprobacyi i na przemiany idące po 
sobie uroczyste milczenie i rzęsiste oklaski, zdolne 
są natchąć ogniem. uczucia i nadać swobodniejszy roz 
wój talentowi i akcyi artysty. Wczoraj owa obustron 
na zachęta szła w parze z sobą. Publiczność okazy- 
wała zadowolenie, grający podwajali usiłowanie. Obok 
głównej róli Adrienny tak znamienicie odegranej przez 
beneficyantkę, któż nie odda słusznej pochwały roli 
księżnej @ Aumont, którą tak trafnie, z przybraniem 
niezwykłej sobie wymowy i modulacyi głosu, oddała 
p. Hoffmanowa; któż niedostrzegł uderzającej prawdy 
w akcyi i dykcyi poczciwego Michonetta, tak od- 
powiednio upostaciowanego przez p. Rapackiego? 
Zresztą jakkolwiek figury francuzskich markizów i 
duków z czasów Ludwika XV należą dziś, a tem 
bardziej u nas, do zamierzchłej już tradycyi, jakkol- 
wiek prawdziwy nawet talent z trudnością tylko uo- 
brazować sobie może owe na pół cynizmem, na pół 
wykwintną elegancyą i delikatnością taktu nacecho- 
wane postacie, przyznać winniśmy, że i ta strona 
przedstawienia reprezentowaną była z całą usilnością 
dojścia do oddania prawdy. P. Benda w roli Maury- 
cego de Saxe starannie grą swoją wiele ustępów od- 
cieniował z dokładnem pojęciem charakteru bohatera 
który — niech nam tu wolno wytknąć małą anoma- 
lią — nigdy o ile wiadomo, wąsów nie nosił. P. Ła- 
dnowski syn w roli Abbé: de Chaseuil, prócz kostiu- 
mu, który winien był stan jego odznaczać, przedsta- 
wił o ile można wiernie plotkarskięgo  wszędobylca 
utrzymując się konsekwentnie w swej roli. P. Wol 
ska (księżna de Bouillon) oddała z właściwym wy- 
razem namiętną zazdrość kobiety, która bez namysłu 
idzie za popędem mściwego serca. W księciu de Bouil- 
lon (p. Wolski) pomimo gry starannej, silnie prze- 
bijało się zacięcie polskie. Postać p. Baranowskiej 
dobrze wyobrażała odaliskę z „Roxolany*. 

W końcu raz jeszcze po dwakroć wywołano be- 
neficyantkę, oraz p. Hofmanową, p. Rapackiego, Ben- 
dę itd. 


Sprawy Sądowe. 


Kraków 2 maja, 


Prezydujący: Dr Rotschek; sędziowie: - Ja- 
rosch, Fiałkiewicz, Dr Sacher, Ciechanowski ; 
z. prokuratora: Danecki; obrońca: Dr Nowak. 


(Podpalenie). Kłótnie i spory o ojcowiznę między 
chłopami są nie tylko nieprzebranem źródłem docho- 
dów dla pokątnych pisarzy na wsi, lecz co większa 
duch zemsty pobudza częstokroć wypartego z gruntu 
do najkarygodniejszych czynów, których przyczyny 
po największej części szukać należy w wrodzonem 
każdemu chłopu zamiłowaniu i przywiązaniu do gleby, 
na której się urodził i wychował. 

Stanisław Mroziński, 42 lat liczący czeladnik kra- 
wiecki z Morawic w okręgu krakowskim, z zmarłym 
już bratem swoim nie żył w zgodzie, poniewaź tenże 
osiadł na gruncie ojcowskim. Po śmierci brata Stani- 
sław Mroziński odgrażał się wciąż swej bratowej Ma- 
ryi Mrozińskiej, chociaż ona wszystko czyniła, aby 
złagodzić gniew swego szwagra. Pracując w polu z 
innymi włościanami Stanisław M., nieraz wyrażał się 
w sposób nienawistny o swej bratowej: „Muszę ojco- 
wiznę spalić, niech będą większymi odemnie dziada- 
mi“. Do słów tych przyznaje się Stanisław M, lecz 
— jak utrzymuje— mawiał tak tylko, prosząc w my- 
śli Boga o spełnienie życzenia swego. W sierpnin ze- 
szłego roku w samo południe wybuchł ogień w Mo- 
rawicach w domostwie Maryi Mrorińskiej ; spłonęła do 
szczętu cała stodoła wraz z zbożem. Może w kwadrans 
przed ogniem widziano Stanisława M. koło stodoły. 

Stanisław M. zapiera wszelkiej winy w owem pod- 
paleniu. 

Świadkowie potwierdzają tylko, że słyszeli go nie- 
raz odgrażającego się swej bratowej. I tak według 
zeznania świadka Jana Zadory, obwiniony miał się 
raz wyrazić: „Ja całą ojeowiznę spalę do joty, jak 
tylko zboże zwiezą do stodoły“, Na to mu Świadek 
odpowiedział: „Szkoda chleba, żeby to zniszczyć”, 
lecz oskarzony odparł: „Ja z tego nic nie mam, niech 
i ona.nic nie ma“, -= 

Osk. (na to całe zeznanie): On dużo fałszu mówił. 

Świadek Józef Mroziński, 15-letni, miłych rysów 
twarzy chłopak, syn poszkodowanej, w swych odpo- 
wiedziach dowiódł, jak mało w najbliższej nawet oko- 
licy Krakowa dbają o wychowanie dzieci włościań- 
skich. Są mu obce najważniejsze pojęcia religijne. 

Prez.: Wiele ty masz lat? Swiadek: Nie wiem, — 
Prezydujący (poszukawszy w aktach): Masz lat 15, 
Świadek: Może być. Prez.: Ohcesz ty świadczyć w 
sprawie twego stryja? Swiądek: Nie chcę świadczyć, 
ale prawdę mówić; matula w czasie ognia wołała: 
„Oj Stachu! coś ty zrobil.“ Prez: O kim to tak mó- 
wila? Swiadek: O moim stryku (stryju) Stanisławie 
Prez: Czy on się odgrażał matce? Świadek: Nie. 
Prez: Dla czegoś inaczej mówił w śledztwie? Swia- 
dek: Matusia tak mówiła, ale ja nie słyszał, Prez.: 
W śledztwie mówiłeś, że stryj obszedł przed ogniem 
parę razy stodołę, żeś potem ujrzał ogień i zawołał: 
„Matusiu, już nas stryk podpalił“ Swiadek: Nie mó- 
wiłem tego. Prez.: Przecież ci to wszystko czytali, 
oś mówił w śledztwie. Swiadek: Czytali mi, ale ja 
nie mówiłem tak. Prez.: Chcesz ty na to przysięgać? 
Świadek : Nie chcę, bo nie wiem co to znaczy przy- 
sięga. 

Poszkodowana Maryanna Mrozińska, wdowa po bra- 
cie obwinionego i matka pięciorga dzieci jest tego 
przekonania, że Stanisław M. podpalił stodołę. Zre- 
sztą nie jest bardzo skorą do świadczenia, bo — jak 
się wyraża —yo0n nic nie ma i nie odda mi tego, Co 
spalił“, Stara ta mątula, o ile nam się zdawało, tro- 
chę napita baila. przy rozprawie o złym duchu. 

„Prez. Czyście się kłócili z szwagrem? Świadek: 
Nie, — ciągle mówiłam do swych dzieci, żeby mu 
wszystko dali, aby mie palił, Prez.: A dla czegoby 
on Was miał podpalić? Świadek: Bo go zły duch 
kusił, w niedzielę go chwycił za jeden palec, potem 
w sam dzień ognia za całą rękę. (śmiech). 

Poniewąż żaden ze świadków nie potwierdził obe- 
eności obwinionego na miejscu czynu, prócz tego i co 
do pOgróżek zachodziła sprzeczność między świadka- 
mi, przeto gąd przychyłając się do wniosku prokura- 
toryi, Uwolnił Stanisława M, od zarzuconej mu zbro- 
dni podpalenia dla braku dowodów. - NE 
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Br ezydujący : Dr Rotschek; z. prokuratora: | 


Danecki; obrońca: Dr Kucharski. 


(Rabunek). Dnia 24 sierpnia 1866 o 11 godzinie: 


juź zostało, roboty ziemne w miesiącu marcu były 


w południe, wracał sędziwy staruszek 85-letni zegar- | bezpośrędnia”komunikacya w. skutek czego transport 


mistrz Jędrzej Szczepański z Bochni do Wieliczki. 
Na drodze we wsi Zabłociu, niedaleko Wieliczki, na- 
padł go w samo południe 29-letni chłop Wawrzyniec 
Szeląg, i gwałtownym sposobem, powaliwszy go na 
ziemię, cdebrał mu torbę, trzcinę i 50 krajcarów, — 
wszystko w łącznej wartości 2 złr. 50 kr. 

Czyn ten stanowi zbrodnię rabunku, na którą usta- 
wa w $ 192 naznacza karę od 10 do 20 lat ciężkie- 
go więzienia. 

Ponieważ dowód przeciwko oskarżonemu jest usta- 
nowiony, z. prokuratora Danecki wnosi, aby Sąd ska- 
zał Wawrzyńca Szeląga na 10 lat ciężkiego więzienia. 

Obrońca Dr Kucharski oświadcza, „że nie nie zna- 
lazł na obronę swego klienta*. l 

Sąd przychylając się do wniosku prokuratoryi, ska- 
zał obwinionego na 10 lat ciężkiego więzienia, zao- 
strzonego jednorazowym postem w tygodniu. 


towarów południowej Rosyi do Warszawy, Rygi i Dy- 
naburga per transito przeznaczonych, przeniósł się na 
drogę żelazną Czerniowiecką. 

Kolej Czerniowiecka otwartą została w czasie na- 
der niepomyślnym: na Bukowinie, w Multanach a po- 
części i w Galicyi był zupełny nieurodzaj, cholera, 
tyfus i wojna przeszkadzały obrotom handlowym. Wpły- 
wy od'1 września po koniec grudnia 1866 roku wy- 
nosiły 454,382 złr. wiw. a., wydatki zaś 266,040 złr. 
nadwyżka wynosiła zatem 188,342 złp., koszta: popę- 
du 58'/, wynoszące są umiarkowane, przy tak ma- 
łych obrotach. W przecięciu. jechało codziennie 449 
osób koleją lwowsko-czerniowiecką, przychód z prze- 
wozu osób czynił 35 procent ogólnych wpływów, co 
prześcigło nawet skromne wprawdzie juz z góry na- 
dzieje. 

Między wydatkąmi figuruje generalna  Dyrekcya 
z 9!/, procent, utrzymanie kolei z 22 procent; jest 
to za wysoko i nie przemawia, zwłaszcza: pod wzglę- 
dem ostatniej pozycyi, za gruntowną budową kolei. 
Trudno nawet pojąć, iż wydatki na pierwsze napra- 
wy położone zostały na karb wydatków na popęd za- 
raz w pierwszym roku. 

Między transportowanemi towarami zboże pierwsze 
zajmuje miejsce, transport zboża wynosił 100,415 cetn. 
nasion olejnych 34,920 cetn., wełny 21,288 cent., wo- 
łów i krów 12,307 sztuk, trzody chlewnej 19,531 
sztuk, koni i źrebiąt 125 sztuk, towarów. żelaznych 
i metalowych 9,262 cent., drzewa, opałowego 9,032 
cent., budowlanego 3,933 cent., węgli drzewnych 200 
cent., wina 2,551 cent, wódki i rumu 1566 cent., pi- 
wa 2,946 cént., spirytusu 799 cetn., soli 496 cent. 
tytoniu 3,886 cent, tytoniu siewnego 2,2838  cetn., 
pateruch 347 cetn. 

Wyż wykazany czysty dochód 188,342 złr. wyno- 
si w srebrze 143,498 złr. 75 e. Rząd zatem na pro- 
centa i amortyzacyę 356,501 złr. 25 c. w srebrze 
dopłacić będzie musiał, zatem w przecięciu 10,000 
złr. w srebrze na jedną milę. L 

Wykaz majątku „obejmuje następujące między in- 
nemi sumy; w gotowiznie, a mianowicie: 


Przyjechali do Krakowa od 2go do 3go maja. 


HOTEL DREZDENSKI:  Chrystoforow podpułko- 
wnik e. k. z Bochni, Jaworski Jan i Leopold rządcy 
dóbr z Kongresówki, Antoni Komorowski z Bojanowa, 
Stefan Oczesalski właściciel dóbr z Rosiatycza , hr. 
Bukowska właścicielka dóbr z Sanockiego, hr. Helena 
Starzeńska właścicielka dóbr z Galicyi. 

HOTEL POLLERA : Helena hr. Dzieduszycka wła- 
ściciełka dóbr z Radziszowa, Kazimierz Miszewski 
rządca dóbr z Medyki, Eberswald Zigler pełnomocnik 
z lzdebnika, Stanisław Białobrzewski właściciel dóbr 
z Kawęcin, Tadeusz Sobolewski właściciel dóbr, Raj- 
mund Alscher Dyrektor z Prus, Robert Dutller ku- 
piec z Wiednia, Jan Turek urzędnik z Morawy, Jerzy 
Emiger c. k. urzędnik ze Lwowa. 

HOTEL SASKI: Maksymilian Possie e. k. jenerał 
major z Wiednia, X, prob. Jakób Kubala z Bestwiny, 
Klementyna Homolaczowa właśc. dóbr z Balic, Józef 
hr. Męciński właściciel dóbr z Tarnowa , Marceli Ma- 
słowicz z Kamienny, Bronisław Homolacz c. k. po- 
rucznik marynarki, Jan Heisch e. k. komisarz woj- 
skowy z Jasła, Jan Hubicki właściciel dóbr z Kon- 


gresówki, Juliusz Herman kupiec z Warszawy, Teo- kąć T financiel Society å rat 5 r 
dor Scherner z Maczek, Józef Paligki z Galicyi , Au- |" jm poet ROŻNY A PE sos Gu 
ust Warner kupiec z Wiednia. ` kasie komitetu w Londynie . . 1023 

8 W banku Anglo-austryackim w Bondo»: | 
Ew O o. x eain 1,963 54 
TREŚĆ OBWIESZCZEN URZĘDOWYCH W tymże banku w Wiedniu . . . . 481,862 4 
w Gazecie Lwowskićj. W filii tegoż banku we Lwowie . "284,281.14 


Ogółęa w gotowiźnie 1.081,130 24 

Prócz tego w” kaucyach bliżej nieoznaczonych, 

w Londynie 40,000 złr., a w banku Anglo-austry- 

ackim 1,256.110 złr. > 

Akcyj w całości wypłacono 61.010 a na 1490 ak- 

cyj zapłacono 25 do 66 procent, co w ogóle wynosi 

12,333.350 złr. Obligacyj pierwszeństwa wydano 
przedsiębiorcy budowy zą sumę 11,325,300 złr:* 
(Gaz. Lwow). 


Zawiadomienia: Sąd tarnopolski Wincentógo 
hr. Koziobrodzkiego o wyd. mu pozwu przez Jana i Euge- 
niusza hr. Koziobrodzkich o ekstab. z */, części dóbr 
Kudryńce sumy 1056 złp. 14*/5 ©.; ustna rozprawa 
14 maja; kur. Dr Schmidt. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Naprawa dróg. 

Gazeta Lwowska pisze : 

Długa niestała i po większej części słotna zima 
wywarła przy coraz więcej ożywiającym się ruchu 
handlowym bardzo szkodliwy wpływ na stan dróg 
rządowyeh: to też rozmiękczone deszczami i tającym 
śniegiem drogi nie mogły ciężko naładowanym wozom 
dostatecznego stawiać oporu mianowicie w okolicach 
niekorzystnie położonych lub nieposiadających kamie- 
niołomu. dobrej. jakości, wierzchnie powłoki zwirowe 
lub z tłuczonego kamienia: usypane najzupełniej są 
rozjeźdźone, a w niektórych miejscach nawet pokłady 
kamienne zostały z łożysk swoich wyparte i aż do 
gruntu nasypów ziemnych kołami przerżnięte. Na 
urzędach pówiatowych cięży obowiązek czuwania nad 
utrzymaniem wszelkiej komunikacyi, dla. tego też 
przy każdej sposobności ze strony Namiestnictwa po- 
lecano Naczelnikom powiatów ażeby baczne mieli 
oko na: staranne, utrzymanie i pielęgnowanie: dróg 
publicznych. Dziś przy ustalającej się pogodzie wio- 
sennej e. k. Namiestńictwo wiedzione przękonaniem, 
iż dobre i ułatwione komunikacye stanowią najsil- 
niejszą dźwignię handlu i przemysłu, wysłało w celu 
spiesznego i trwałego: polepszenia dróg: rządowych, 
tutejszych urzędników budowniczych ,, mianowicie : 
c. k. inspektora Karola Ohmana ma. drogę wiodącą 
ze Lwowa do Źołkwi, ze Lwowa na Przemyślany, 
Brzeżany, Podhajce do Stanisławowa i Rohatyna; 
e. k. inżyniera Franciszka Biesiadeckiego na drogę 
wiodącą do Złoczowa, “Tarnopola, Zaleszczyk i Ko- 
łomyi; ©. k., nadinżyniera Franciszka Potocnika, in- 
żyniera, Wincentego Jasińskiego i rewidenta Filipa 
Lercha ną drogę wiedeńską, karpacką, jasielską, 
nadwiślańską, zakluczyńską, spytkowską, żywiecko- 
krakowską, niepołomicką i-żmigrodzką.--—-——— mina 

Urzędnicy ci otrzymali nakaz, ażeby. bezwłocznie 
a miejscu zarządzili wszystko go do usunięcia złego 
na razie jest niezbędnem, oraz polecono im, aby 
przedłożyli odpowiednie wnioski do stałego ulepsze- 
nia tych przestrzeni, gdzieby gruntowne przeistoczenie 
okazało się pożądanem, 


Przegląd polityczny. 


Kraków 3 maja. Na wczorajszym targu zbo- 
żowym nadgranicznym bardzo mało pojawiło się zbo- 
ża; a tę trochę, którą zwieziono, tudzież to co zaku: 
piono na przyszłą dostawę po niedzieli, przepłacano 
nad miarę. Żyto w ogóle odchodziło po złr, 384" 
do 35; pszenica 44, 45 do 47'/„ złp. Jęczmień na- 
tomiast zaniedbany; ofiarowano go na sprzedaż po 
cenach zeszłotargowych. 

Dzisiaj na Kleparzu żyto trzymało się dalej dobrze, 
a to co zwiezionem było, szybko znalazło odbyt, a 
nawet zamówienia aż do dwóch tygodni płacono po 
cenie wysokiej. Co do pszenicy zaś, ta w skutku wy- 
górowanych żądań mały znajdowała odbyt. Jęczmień 
więcej wystawiany na sprzedaż niż poszukiwany, wsze- 
lako nie spadł w cenie. Owies pożądany, trzymał się 
dobrze. Żyto transito płacono na zamówienia po 36% 
do 37!/, złp. za 182 f. ełowych; galicyjskie po żłr. 
9:50, 9:60 do 9*75 za 162 f. wied. Pszenica transi- 
to złp. 51, 52 do 54 za 192 funt,, galicyjska po 
złr. 12:50, 13, 13:26 do 13:75 za 172 funt. wied. 
Jęczmień złr. 7 do 7:75 ofiarowany, i w małych ilo- 
ściach sprzedawano go na te ceny. Owies po złr. 4:40, 
4:50/do 4:75; a na siewy po złr, 5 za cetnar wied. 
netto bez podatku konsumeyjnego, . ! 


Kassa; Oszczędności w Krakowie. 
Na dniu 31 marca 1867 wynósił stan wkładek 
złr. 87,947 e. 65 


Od 1 do 30 kwietnia 1867 włożyło 90 stron 
złr. 39,758 c. 86 


Razem złr. 127,706 ©. 51 


Od tgo do 30go kwietnia 1867 zwrócono >>- 
złr. 18,264 c. 


Stan wkładek d. 30 kwietnia 1867r. 
109,441 zir, 


— 


Sprawozdanie z roku . 1866 kolei lwowsko - czer- 
niowieckiej . y 

W dniu 1 września 1866 otwarty został popęd tej 
drogi żelaznej 35 mil długości mającej i w czterómie: 
sięcznem tym okresie czasu rezultat popędu nie był 
niepomyślny. Sprawozdanie wykazuje, iż wynagro- 
dzenie za grunta zabrane po większej części spłacone 


86 


c. 65 


Depesze telegraficzne. 
już skończone, miejsce tymczasowych mostów dre-- wić tro 
wnianych zajęły mosty żelazne wędług systemu Szif: 
korna, 27 lokomotyw i tenderów, 6 pługów śnieżnych, 
40 wagonów osobowych i 671 wozów towarowych 
były do popędu użyte, Dyrekcya popędu umówiła 
się,z kolejami, z któremi się łączy bezpośrednio lub 
pośrednio, względem bezpośredniej komunikacyi osób 
i towarów z Wrocławiem, Szczecinem i Gdańskiem. 
Między Czerniowcami a Granicą zawiązana została 


Berlin 1 maja. Z autentycznego żrzódła zape- 
wniają, że doniesienie dzienników o zamiarze u- 
rządzenia obozu obwarowanego pod--Trewirem ; 
jest zmyślonem (telegram ten bióra Wolfa nie po- 
wiada, kto zaprzecza doniesieniu. Ked.). 

Berlin 1 maja. Milit. Wochenbł. dowiaduje 
się, że skoro wojsko saskie zreorganizow anem zo- 
stało, wojsko pruskie stojące w. Saksonii cić 


15go b. m. i 1go czerwca, z wyjątkiem 52go puł- 
ku i dwóch batalionów 48go pułku. 

Drezno 1 maja. Dresdner Journal zaprzecza 
doniesieniom dzienników o mniemanćj nowćj ope- 
racyi kredytowćj (tj. o nowćj pożyczce saskiej.) 
Zapasy kasowe są dostateczne. Tenże dziennik 
mówi, że do d, 1 czerwca wojsko pruskie opuści 
Saksonię, z wyjątkiem Lipska, Budiszyna (Bau- 
tzen) i Königstein. 

Monachiam 1 maja. Słychać za rzecz pewną, 
iż minister sprawiedliwości. Bomhard uwolniony 
został z posady ministra a zamianowany radzeą 
stanu w czynnej służbie. 

Paryż 1 maja. La Patrie mówi: Izby fran- 
cuskie będą zawiadomione 0 zwołaniu konferen- 
cyi. L'Etendard mówi: Za radą trzech państw neu- 
tralnych król holenderski zaprosił mocarstwa na 
dzień 7 maja na konferencyę. Zaproszenie to by- 
ło wczoraj przyjętem. 

Paryż 2 maja. Monitor pisze: Rądzca stanu 
Jonas wręczył wczoraj margrabiemu Moustier pi- 
amo uwierzytelniające go jako pełnomoenika lu- 
xemburskiego przy dworze francuskim. 

Florencya 1 maja. Minister wojny przedło- 
żył Izbie projekt organizacyi armii. Italie mówi, 
nie zaręczając za pewność, że poseł pruski przy 
dworze włoskim p. Usedom, który przebywał w 
Wenecyi, wyjechał do Berlina. 

Florencya 1 maja. Gazeta urzędowa ogłasza 
dekret królewski odwołujący dekret z 28go mar- 
ca, który reguluje stosunki ministrów do prezesa 
rady ministrów. 

Madryt 1 maja. Księżna Montpensier powiła 
syna. i 
Mak ażdśt 1 maja. Jlny konsul i ajent dyplo- 
matyczny Stanów Zjednoczonych Dr Czapkaj wrę: 
czył dziś swoje listy wierzytelne. Książę Karol 
wyjeżdża w sobotę do Małej Wołoszczyzny. 


Wiedeń 2 maja. 


— a. Usunięcie znakomitego przywódzcey stron- 
niętwa przez rozkaz monarchy, jest arcyrzadkim 
w dziejach parlamentarnych wypadkiem, i dla te- 
go sprawa biskupa Strossmayera, tego wysoko u- 
zdoluionego naczelnika większości sejmu chorwa- 
cekiego, tak wielkie robi wrażenie. Biskupa Stross- 
mayera wezwąno do Pesztu, a po bezskutecznych 
naradach z hr. Andrassym, prezesem ministrów 
węgierskich, powołano go do Wiednia do Cesarza. 
Gdy i tutaj oświadczył, iż mu honor i przekona- 
nie nakazują trzymać się nadal zajętego w osta- 
tnim adresie stanowiska politycznego, wtedy Ce- 
sarz Jmć żądał, aby wyjechał za granicę i nie 
brał udziała w naradach sejmu chorwackiego. Do- 
niesienie jednego z tutejszych dzienników ( Wande- 
rea P. Red.), że N. Pam postawił Strossmaye- 
rowi alternatywę: albo zrzeczenie się biskupstwa, 
albo+wstrzymanie się od udziału w naradach sej- 
mu zagrzebskiego — nie zgadza się z prawdą. 

Zwrot ten w kwestyi chorwackiej jest poźało- 
wania godny. Nie ulega bowiem wątpliwości, iż 
Austrya zrzeka się najpiękniejszych nadziei przez 
prowadzenie polityki pozbawiającej ją sympatyi 
słowiańskiego wschodu. Słowiańszczyzna południo- 
wa jest reprezentantką tych naszych nadziei na 
Wschodzie, a ponieważ biskup w Dyakowarze 
(jest to miasteczko w Sławonii, w komitacie Vö- 
róczskim, siedziba biskupa. P. Red.), wygnaoy o- 
becnie Strossmayer, jest jednym z najznakomitszych 
przywódzców poładuiowej Słowiańszczyzny, przeto 
łatwo odgadnąć, jaki wpływ wypadek wspomniony 
wywierać może na usposobienie tureckich Słowian. 


Wiener Abendpost w polemicznym artykule daje 
upomnienie 'niektórym dziennikom wiedeńskim, 
uporczywie obstającym przy domniemanin, iż spór 


luxemburski skończy się wojną. Obwinia ona te 


dzienniki, æ mniemamy, że ma na myśli obie 
Pressy, © brak bawet patryotyzmu, gdyż odmawiają 
rządowi austryackiemu wpływu na zwrot pokojo- 
wy w tej sprawie, tudzież budzą za granicą mnie- 
manie, jakóby w. Wiednin. posądzano Francyę 0 
konieczne wywoływanie wojny. 

Ostatnie doniesienia paryskie mówiły, że kon- 
ferencya w. sprawie luxemburskiej nie,ma wybi- 
tnego programu. Wszelako programem tym jest 
zneutralizowanie Lunxemburga i; opuszczenie go 
przez Prusaków, a zneutralizowanie zaręczone przez 
mocarstwa kontraktujące. Niektóre dzienniki mnie 
mają, że Francya żądać będzie rozbrojenia twierdz 
nadgranicznych niemieckich. Inne sprawy publi: 
czne nie mają być wniesione na konferencye, 
w obawie aby; nie stało się z niemi jak po woj 
nie wschodniej z kwestyą włoską, to jest, aby 
konierencye nie stały się źródłem nowych zawi- 
kłań. Dla tego nie dajemy wiary twierdzeniu La 
Liberté, która utrzymuje, że Austrya postawi wnio- 
sek zwołania kongresu europejskiego, aby uorga- 
nizować Eurcpę. Toć by tu już niewątpliwie przy: 
szło do wojny. 

Pruska urzędowa Provinżial - Correspondenz z 
dnia 1go b. m; powtarza wyjątki z różnych prze- 
mówień hr. Bismarką 0 sprawie luxemburskjej, 
aby wykazać, iż polityka Prus była zawsze kon- 
sekwentną. Artykuł zaś ten kończy się temi 
słowy : ge 

„Zrobiono stańowczą propozycyę 0 konferen- 
cyę-w Londynie z wyraźnym celem, aby dla u- 
sunięcia przyszłych sporów ,, utrzymanie: Luxem. 
burga przy koronie holenderskiej i nietykalność 
territoryalną Księstwa oddać pod wyraźną i pe: 
wna rękojmię wszystkich mocarstw, a tym sposo 


bem wynagrodzić zarazem Niemcy i Europę za 
dotychczasowe prawo trzymania załogi pruskiej 
w Luxemburgu. Prusy i Francya oświadczyły go- 
towość wzięcia udziału w konferencyi na ta- 
kiej podstawie, i spodziewać się można formal- 
nego zaproszenia w tym względzie ze strony rzą- 
du angielskiego na pierwsze dni maja. Rząd nasz 
musiał zwrócić szczególną baczność i uwagę na 
uzbrojenia, które widocznie i bez ukrywania się 
przedsiębrano dotąd we Francyi. Najnowsze je- 
dnak doniesienia mówią, że znowu nakazanem z0- 
stało wstrzymanie tych uzbrojeń. Rząd nasz jest 
przeto w stanie zaniechać kroków przezorności, 
które mu nakazazywało coraz groźniejsze położe- 
nie, i które mimo całego usposobienia pokojowe- 
go nie mogłyby być pominięte, jeźliby rząd nie 
miał się narazić na zarzut lekkomyślności. W nie- 
dalekim czasie stwierdzą się zapewne i utrwalą 
widoki pokojowe.“ 

Dzienniki ogłaszają dwie depesze ministra lu- 
xemburskiego Tornaco do posła pruskiego hr. 
Perponchera z czerwca i lipca 1866, tyczące się 
stosunku Księstwa do Związku niemieckiego z po- 
wodu rozwiązania tego Związku, a osobliwie sta- 
nowiska wojsk pruskich stojących załogą w twier- 
dzy wobec tego, że wojsko to nie nosi już cha- 
rakteru wojska Związku niemieckiego. W. drugićj 
nocie minister luxemburski niezgadza się na za- 
patrywanie się Prus i zastrzega sobie nadal pra- 
wo rozbioru téj kwestyi międzynarodowćj, która 
jest sporną między Prusami a Luxemburgiem, 

Na posiedzeniu Izby deputowanych sejmu pru- 
skiego w d. 1 maja hr. Bismark przedłożył kon- 
stytucyę Związku północno-niemieckiego do za- 
twierdzenia Izby i rzekł: „W moce upoważnienia - 
J.K. Mości zd. 30 kwietnia mam zaszczyt przed- 
łożyć panom projekt dodatkowy tyczący się kon- 
stytucyi 4 wiązku półnoeno-niemieckiego do uchwa- 
lenia ustawodawczego. Nie jestem w stanie w. tćj 
chwili ze stanowiska rządowego dodać co więcćj 
do treści mowy tronowćj. Jedynie co się tyczy 
ustępu wstępnego nadmieniam, że rząd miał za- 
miar zbliżyć go, o ile można do ustępu wstępne- 
go konstytucyi pruskićj, a następnie skoroby kon- 
stytucya otrzymała przepisaną sankcyę, ułożyć się 
z innemi rządami związkowemi eo do terminu ró- 
wnoczesnego obwieszczenia konstytucyi'* Prezes 
Izby zaproponował, aby przedmiot ten załatwić 
od razu, lecz wywiązała się zacięta walka, gdyż 
przeciwwniosek domagał się przekazania go do 
osobnéj komisyi, albowiem, jak słusznie twierdził 
Hoverbeck, idzie tu o zmianę konstytucyi pru- 
skićj. Twesten popierał myśl prezesa, twierdząc, 
że nie idzie tu o poprawkę lecz: o uchwalenie 
lub odrzucenie ryczałtowe. Zabierało wielu mów- 
ców głosy za i przeciw, a ci ostatni na tem się 
szczególnie opierali, że mają dwie różne konsty- 
tucye, jedną pruską zaprzysiężoną, drugą nie- 
miecką, którą przyjąć przychodzi; uchwałając zaś 
przyjęcie drugićj od razu bez wykazania różnie 
obu, tracą podstawę legalną. Mimo tegó wniosek 
prezesa Izby utrzymał się, a Twesten naznaczo- 
ny został referentem. Tak więc Izba będzie mo- 
gła ryczałtowo uchwalić zmianę konstytucyi pru- 
skićj, jak sobie tego rząd życzył. 

Dzienniki amerykańskie ogłaszają traktat ro- 
syjsko-amerykański względem sprzedaży posiadło- 
ści Aż bg w Ameryce. Podpisali go sekretarz 
Seward i poseł rosyjski w Washingtonie Stóckel. 
Na mocy tego traktatu Rosya zrzeka się praw 
panowania nad temi ziemiami na rzecz Stanów 
Zjednoczonych. Oznaczone są w tym traktacie bar- 
dzo niejasno granice tych ziem tudzież wyspy po- 
brzeżne. Rosya otrzymuje za to 10 milionów w 
papierach a raczej 7'/, milionów dolarów w zło- 
cie. W Washingtonie przygotowują już wyprawę 
geograficzno-militarną dla zbadania nowych posia- 
dłości. 

Wiadomości z Nowego Jorku z 20go kwietnia 
przywiezione zabi zaprzeczają, aby jenerał 
juarystowski Escobedo poniósł porażkę od cesar- 
reje Zdobycie Puebli przez Juarystów potwier- 

za się. 

Juarez wydał pod d. 7 kwietnia polecenie ob- 
chodzeuia się z Cesarzem Maksymilianem jak z 
jeńcem wojennym i z należytemi względami. Roz- 
kaz ten wydany był bez wpływu dyplomacji, al- 
bowiem z korespondencyi przedłożonej senatowi 
washingtońskiemu pokazuje się, że choć na żą- 
danie pósła austryackiego z d. 6 kwietnia, p. Se- 
ward zgłosił się o to do posła juarystowskiego 
Romero, wszelako wiadomość ta nie mogłą była 
jeszcze dojść Juareza. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Uzasu”. 


Barcelona 1 maja. W Katalonii ogólne wzbu- 
rzenie; przeciw jeneralnemu kapitanowi nienawi- 
stne demonstrącye. Wysłano jak najspiesznićj woj- 
sko do Tarragony i w góry Figueras, gdzie po- 
jawiły się zbrojne bandy. Hasłem powstańców jest 
okrzyk: niech żyje Prim! niech żyje Rzeczpospoli- 
ta! precz zkrólową! precz z Narvaezem! 

Kursa. Wiedeń 3 maja. godzina 2 po poład. 
Metaliki 58:50, — Pożyczka narodowa 70.60. — 
Losy z roku 1860 83:20. — Akcye banku 714,— 
Akcye kred. 168:— — Londyn 131:60. — Srebro 
129:75.— Dukat 6:20. 

Paryż 2 mają wieczór. Renta w końcu 68:65. 


(REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Mastowski. 
w ÓPUY U UN 
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` Pociągi osobowe ma kolejach żelaznych 
od 10go Czerwca r. b. 
©dehodzą: 
z Krakowa do Wiednia, Wrocławia 1-10 rano; 3.30 po 
południu - do Warszawy 8 — do Lwowa 10.30 
rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 raur. 


-z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 


z Granty do Szczakowy 6.30 rano; 11.37 przed połu+ 
niem; 2.16 po południu, , 

Szczakowy do Krokowa 2.51 po południu; 

Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór; 

z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 

z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór. 

z Mysłowic do Krakowa 1 po południu. 

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.45 wiaczór—z Wro- 
cławia i Warszawy o godzinie 9.45 ranó= z 
ici Szczakowy 


i 


do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 x 
do Wiednia z Krakowa 5.1? rano, 7.37 wieczór. 
do Mysłowic a Krakowa 12.10 w połndnie. 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano. 

BEE 


ss- PODZIĘKOWANIE < 


Najwyższy wejrzał okiem miłosierdzia 
i pocieszył „w smutku, a W. Doktor 
Syxtus Kozłowski przez swą gorliwość 
i pieczołowitość bezinteresownie przy- 
prowadził mi żonę do zdrowia z cięż- 
kiej i dolegliwej choroby, w której kilka- 
naście dni stanowiło (o 1%4 mili na wsi) 
o życiu lub śmierci. Składam Ci Szano= 
wny Doktorze najserdeczniejsze podzię- 
kowanie wraz z familia, błagając naj- 
wyższą Istność o Twoje najdłuższe ży- 
cie, byś bliźnim mógł udzielać swej 
pomocy. 
W. Waligórski. 


Nakładem 
W. Gerharda w Lipsku 
wyszło i jest w Księgarni 
Juliusza Wildta w Krakowie 
do nabycia: 


Lessinga „Natan“ 


przekład R. Saulsonowej. 
_ Cena 20 Srgr, (746) 


Lubownikom pięknych drzew 
- > owocowych. 


Instytut zakonników Józefitów w Ru- 
szczy przy Krakowie ofiaruje lubowni- 
kom przepyszny zbiór drzew owo- 
eowych, doborowych, najnowszych, 
w najlepszym gatunku, szpałerowych, pi- 
ramidalnych, niskich, jako też i wysoko- 
piemmych ; nadtó piękne odmiany Róż cią- 
gle kwitnących (hybride), pnących się 
(remontant) najnowszych. 

Skład przy ulicy Sgo Jana naprzeciw - 
' ko Hotelu PowiĄ R AS; 

Za wszystko zaręcza przełożony Insty- 
tutu. (712-2-) 


Ekonom w średnim wieku, 
oddający się przez całe 
życie swe li tylko’ zawodowi gospodar- 
czemu i pełniwszy obowiązki tegoż zawo- 
du w różnych mniejszych i większych ma- 
jętnościach po kilka i kilkanaście lat, z zu- 
pełnem zadowoleniem swych chlebodawców, 
co Świadectwami udowodnić może, życzy 
sobie.od S, Jana r. b. przyjąć stósowną 
dla siebie posadę. Bliższa wiadomość pod 
adresem: Ludwik Zieliński przez Żabno 
w Dyjamencie. (769-1-2) 


Szczególnie dobre 1 tanie Zegarki: 


Obficie zaopatrzony, od wielu 


EPA lat słynny 
TY SKŁAD ZEGARKOW 
ƏY M. Herza, 


Zegarmistrza w Wiedniu, Stefans- 

platz 6.* nastręcza wielki dobór wszelkiego 

gatunku zegarków, dobrze zregulowanych z jed- 
norocznem ząręczeniem podług cenniką, 


Genewskie Zegarki kieszonkowe 


Srebrne cylindr. na 4 kamieniach od . 13zł. 
GŁ:IGpSEE +” 2 2. > 2.3.2 + - + 13 „ 
dto z owym brzeżkami i odska- 

'kuj i ici aano. lt, 
dto A Sialens raria eA 15%, 
dto cylindrowe na 8 kamieniach. 16 „ 
dto z podwójną kopertą . . . . 16 „ 
dto lepsze, także: pozłacane. . . 18 , 
dto  kotwicowe (Ankry) na 15 ką- 

mięniach 2.2... % « « » » 18 y 
dto lepsze na 15 kamieniach . . 19 , 
dto z podwójną n rha ue peir A 
dto. lepsze z mocną kopertą. . . 25 , 
dto angielskie ze szkiełkiem kry- 

ształowem . . « « « » »« « » 23 » 
dto lepsze Od . . . . . .. + 26 » 
dto dla panów wojskowych, Sa- 

vonette, . « « « « » vw * » + > 
dto  Remontoirs lepszego gatunku 30 „ 
dto  Remontoirs, Savonette . . . . 36 „ 

Złote cylindrowe, złoto N 3, na 8 ka- 


mieniąch od . . . « « « « . 
dto ze złotą kapsią . . . . . . 


40 
dto damskie na 4 i 8 kamieniach 30 „ 
38 n 


Defrim qr$8 


dto ze złotą kapslą lepsze . 
dto di ie, emaliowane z dyamen- 
cikami, złotą kapslą na 8 ka- 
MienizCh, „ « s + 5. + » + 45 „ 
dto damskie, Savonette na 8kamien. 45 „ 
dto ze złotą kapslą emaliowane. 60 „ 
dto  kotwicowe (Ankry) na 13 ka- 
a en PARADE ho » 
lepsze ze zło! sl " 
dto z owe kora P ję 58 , 
dto ze złotą kapsią od złr. 65, 70, 
|.90, 100, do so tae L 120 
= pij chie torze ERO Bep e 
to z podwójną kope 65 
dto dto ze szkiełkiem ka, U 
j ształowem „ . * . 56 „ 
dto dto; Remontoirs z mocn 


kopertą od 120, 1 


Największy Skład 
Zegarów wahadlowych własnego wyrobu, 


z dwuletniem zaręczeniem, 
we ui” do p e * Ask 3 16, 20, 22, 
to bij godzin; odz. złr. 30, 32, 35 
dto af > peras złr. 48, 50. 55, 
co miesiąc do nakręcania złr.. . . . 28, 30, 32. 
Za opakowanie zegarków wahądłowych zł. 1:50, 
Reparacye wykonywują się jak nalepićj, za- 
miejscowe zamówienia uskuteczniają się za na- 
desłaniem należytości lub pobraniem tą jak 
najpunktualnićj, również przyjmują się zegarki 
w zamianę. (346-11-12) 


Eau de Melise de Carmes, 


pana Boyer przy ulicy Taranne N. 14. 

Woda z rośliny, zwanej mio- 

downikiem karmelickim, nagro- 

dzona medalem na Powszechnej Wystawie 
w Londynie w r. 1862. 

Środek ten powszechnie znany i uży- 
wany w Paryżu przeciw chołerze, apopl.- 
ksyom, sparaliżowaniu, zemdleniu, migre- 
nom, boleści i ranięciu w żołądku, niestra- 
wności i t. p. (568 4-12) 

Dostać można w Krakowie w aptece 
p. Brunona Miczyńskiego i we Lwowie 
w aptece p. Piotra Mikolasza. 


N.sm0 KOMITET 
c.k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego 
KRAKOWSKIEGO 


zawiadamia, iż opróżnione zostały w Szko-|y 3719. 


le rolniczej Czernichowskiej trzy stypendya 

z fundacyi Ś.'p. Jana Maciąga. 

Nadmienia się przedewszystkiem,iż wedle 
$ Vgo aktu fundącyi „ Prawo ubiegania 
się o stypendya przysłuża wyłącznie mło- 
dzieży katolickiej krajowej, t. j. urodzonej 
w Galicyi lub w W.jKs. Krakowskiem, z 
ojca w Galicyi lub w W. Ks. Krakowskiem 
urodzonego. Prócz: dowodu. rodowitości 
(a więc metryki chrztu kandydata i jego ojca) 
ubiegający się o stypendyum powinien o0- 
kazać Świadectwo ubóstwa i moralności, 
tudzież nauk potrzebnych do wnijścia do 
szkoły agronomicznej. Pierwszeństwo przed 
wszystkiemi ubiegającemi się mają krewni 
fundatora z' familii Maciągów i Zubów. t.j. 
potomkowie jego braci Andrzeja, Stanisła- 
wa i Wojciecha Maciągów, tudzież jego 
siostry Agnieszki zamężnej Zubowej. Gdy- 
by się nikt z pomienionych krewnych fun- 
datora o stypendyum nie ubiegał, stypen- 
dya te dawane będą innym ubiegającym 
się, z pierwszeństwem wszakże dla synów 
włościańskich. „ A i 

Wzywa się przeto wszystkich, którzy 
wedle powyżej wyłuszezonych warunków są- 
dzą mieć prawo do'ubiegania się o stypendya 
w mowie będące, aby podania'w tym wzglę- 
dzie, dowodami wskazanemi poparte, wnieśli 
do Komitetu Towarzystwa rolniczego w Kra- 
kowie (franco) najdalej do dnia 8 Czerwca 
r. b.; późniejsze bowiem podania bez skut- 
ku zwrócone zostaną. 

Dla usunięcia wszelkiej wątpliwości 
nadmienia się wyrażnie, że już znajdujący 
się w Zakładzie od roku lub dłużej wy- 
chowańcy mają również prawo ubiegać się 
o opróżnione stypendya: chętniej zaś przy- 
znane im będzie pierwszeństwo przed in- 
nemi kandydatami, jeżeli dotychczasowem 
sprawowaniem się, pilnością i postępami 
w naukach na szczególne zasłużyli uwzględ- 
nienie. i 

Dla uzupełnieniałpowyższych warunków 
Komitet widzi potrzebę przytoczenia je- 
szcze tych postanowień Statutu Szkoły, któ- 
re wszystkim do niej wstąpić pragnącym 
wiadome być winny, a mianowicie: 

1. iż kursa szkolne w roku bieżącym 
rozpoczną się dnią 1 Lipca. 

2. iż kandydaci zgłaszający się do Za- 
kładu winni być: a) w wieku od 14 do 18 
lat życia, b) silnej budowy ciała i dobre- 
go zdrowia, e) obyczajności  wiarogodnie 
poświadczonej, d) umieć dobrze czytać 
i pisać po polsku, oraz posiadać dostatecz- 
ną znajomość 4ch głównych działań aryt- 
metycznych: przyczem pierwszeństwo da- 
nem będzie okazującym lepszą zdolność 
lub składającym świadectwo odbytych po- 
przednio w szkołach krajowych nauk przy- 
gotowawczych. 

3. Nauka i pobyt ucznia w Zakładzie 
trwa lat 4 

4. Do podania dołączone być winny: a) 
Metryka chrztu kandydata jego i ojca, b) 
Świadectwo moralności, c) Świadectwo u- 
bóstwa, +d) Świadectwo lekarskie zdrowia 
i szczepienia ospy, e) Świadectwo z nauk, 
jakie uczeń poprzednio odbył. 

5. O postanowieniu przyjęcia zostaną 
podający uwiadomieni przed 1 Lipca; pie- 
przyjętym zaś allegata przy podaniu załą- 
czone zwróconemi zostaną. 

Uczeń o przyjęciu zawiadomiony z dniem 
1 Lipca już w Zakładzie znajdować się 


powinien. (729-2-3) 
Kraków dnia 18 Kwietnia 1867. 
Prezes: Sekretarz: 


H. Wodzicki. J. M. Jawornicki 


Zakład hydropatyczny 
na górze Sedlo!( reltschderg) 


w obwodzie Litomierzyckim (Leitmeritz) 
zwanym „rajem czeskim“, dwie mile od 
kolei Prasko-Drezdeńskiej, ostatnia stacya 
Teresin (Teresienstadt) pocztowa 

i telegraficzna stacya A usch a, 

otwaitem został na r. b. 
z dniem 1 Kwietnia, 

Właściciele zakładu pozyskali zpośród 
lekarzy nakierownika lekarskiego hydrote- 
rapeutę szczególnie im poleconego przez 
najkompetentniejsze powagi, któryjwłaśnie 
jest ziomkiem. Przerzeczona Dyrek- 
cya przyjmuje atoli do zakładu li stó- 


sowne choroby. (234-1.3) 
Z Admnistracyi Zakładu. 


Znakomity Skład wszelkich gatunków 


Pereł szklannych 


kropli szklannych, pierścionków  szklan- 
nych, kamieni ubiorkowych złotych i sta- 
lowych pereł, jako też wszelkich gatun- 
ków pereł i przedmiotów strojnych po 
najtańszych stałych cenach hurtownych 
poleca 
Anionina Schópf 
Wien Mariahilffstrasse Nr. 62 

Zamówienia z prowincyi będą szybko za 

pobraniem należytości wykonywane. (725--5) 


EAU des CORDILIERES. 


Jeden z najskuteczniejszych środ- 
ków przeciw bolu zębów. W jednej chwili 
uśmierza najgwałtowniejszy ból zębów i zapo- 
biega przez ciągłe użycie pruchnieniu zębów, 
które się psuć zaczęły. Proszek do zę- 
bów z gór kordylierskich. 


Skład w Paryżu przy ulicy Rivoli N. 33; — 
w Krakowie w aptece Wgo Brunona Miczyń 
skiego i we Lwowie w aptece Wgo Piotra 
Mikolasza - w Warszawie w Składzie ma- 
teryałów apt. p. Gallegos} =r (12-17) 


Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


CZAS .z Soboty 4 Maja 1867. 


KOMITET 
c. k. Towarzystwa gosp.-roln. Krakowskiego. 


Stosownie do nowego statutu Szkoły Czernichowskiej, na posiedzeniu ogól- 
nego Zgromadzenia dnia 6 Marca 1865 uchwalonego, podaje się do wiadomości: 
4. Iż rok szkolny rozpoczyna się w roku bieżącym dnia 4 Lipca. 

2. Liczba uczniów mogących być nowo przyjętymi na kurs pierwszoletni 
oznacza się na 40iu. 88 

3. Kandydaci zgłaszający się do Zakładu, winni być: a) w wieku od 44tu 
do 18 lat życia; b) silnej budowy ciała i dobrego zdrowia; c) obyczaj- 
ności wiarogodnie poświadczonej; d) umieć dobrze czytać i pisać po pol- 
sku, oraz posiadać dostateczną wiadomość 4ch głównych działań arytme- 
tycznych. Przyczem pierwszeństwo danem będzie okazującym lepszą zdol- 
ność, lub składającym świadectwo odbytych poprzednio w szkołach kra- 
jowych nauk przygotowawczych. . 

4. Nauka i pomieszkanie w: Zakładzie są bezpłatne. 

Opłata za odzież, żywność i inne mniejsze potrzeby wynosi rocznie 140 
złe, w. a., która to kwota przy zaczęciu roku szkolnego do kasy Zakładu w Bió- 
rze Towarzystwa rolniczego, lub na ręce Dyrektora Zakładu, z góry wniesioną 
być winna. Niedopełnienie tego warunku pociągnie za sobą nieprzyjęcie ucznia. 

5. Nauka i pobyt ueznia w Zakładzie trwa lat 4. 

6. Podania o przyjęcie ucznia czynione być mają do Dyrekcyi Zakładu 
franko (pod adresem: -d6' bióra Towarzystwa gospodarczo-rolniczego 
w Krakowie), najdalej do lgo Czerwca; uczynione później bez skutku 
zwrócone zostaną. 

Do podania dołączone być Winny: a) Metryka chrztu; b) Świadectwo. mo- 
ralności; ©) Swiadectwo lekarskie zdrowia i szczepienia ospy; d); Oświadczenie 
rodziców lub opiekunów, że płacić będą z góry należytość za stół i odzież, oraz 
że pozostawią ucznia przez lat 4 w Zakładzie; c) Świadectwa z nauk przygoto- 
wawczych, jakie uczeń poprzednio odbył. 

7. O postanowieniu przyjęcia, przez Kuratoryę Zakładu wydanem, zostaną 
podający uwiadomieni przed 4ym lipca; nieprzyjętym zaś allegata‘ przy 
podaniu załączone, zwróconerti zostaną. © k 

Uczeń o przyjęciu zawiadómiony, z dniem 4 Lipca już w Zakładzie znaj- 
dować się powinien. RA l 

8. Uczniowie dawniej do Szkoły Czeraichowskiej za opłatą 105 złr. w. a. 
rocznie przyjęci, i obecnie w Zakładzie żnejdujący się, do skończenia 
nauki bez podwyższenia opłaty są pozostawieni. 

Kraków dnia 18 Kwietnia 1867 r. 

(692--3YT Prezes: 


Sekretarz : 
HM. Wodzicki. J. M. Jawornicki. 


Otwarcie Magazynu 


pod firmą 


G. A. CHRISTIAN, 
Wyższa ulica Karola Ludwika w domu Gromadzińskich Nr, 342 m. 


Mam zaszczyt donieść, że z dniem dzisiejszym otworzyłem 
Magazyn wyrobów metalowych 
i chińskiego srebra 
słynnej fabryki 
CONRAETZ & DITTLER 


we Wiedniu. 

i wszystkie wyroby tej fąbryki, za których dobroć i trwałość się 

ręczy, po (najniższych) stałych cenach fabrycznych 
sprzedaję. 


Magazyn ten jest zupełnie zaopatrżóny w narzędzia stołowe, eukierniczk: | 


i cukiernice, maszyny do kawy, samowary, czarki do herbaty i kawy, nalewk” 
do śmietanki, tace do kawy i herbaty, czary i półmiski na owoce, koszyki na 
pieczywo, talerze, farfurki i wazy,. świeczniki, serwisy: stołowe, lustra do toalety, 
puhary, monstrancye, lampy ‘kościelne, krucyfiksy, świeczniki ołtarzowe, itd. itd., 
wszystko w najrozmaitszych gatunkach. | 

Mogę zatem spodziewać się lićżnego popytu szanownej Publiczności, a mo- 
jem zadaniem będzie rzetelnością i doraźną usługą pod każdym zadowolnić ją 
względem. (621--3) 

Lwów dnia 6 kwietnia 1867, 


G. A. Christian. 


Cierpiącym na rupture. 
Już od wielu lat podpisany jest w posiadaniu pewnej maści na ruptury, któż 
rej w swej okolicy wielokrotnie. używał, Ulegając ciągłym zachętom uzdrowio- 


nych, występuję z nią na widownią świata, 'i polecam: ten wyborny środek, nie. 


zawierający w sobie żadnych szkodliwych składników, wszystkim cierpiącym na 
rupturę. Trzeba tą maścią nacierać z rana i w wieczór i nie wystawiać się z tego 
powodu na żadne nieprzyjemności. Do nabycia jest jedynie u podpisanego wyna- 
lazcy w słoikach po 2 złr, 25 cent. srebrem lub 3 złr. papierami. ©  «bl-t11JT 
Gottlieb Sturzenegger. 
w Herisau (Szwajcarya). 
NB. Wysyłki do Austryi nie mogą być za pobraniem pocztą uskuteczniane. 


Sztuka wraz z opisem kosztuje wal. austr. kr. 
Mydło z jodkiem potaszu w zołzach czyli skrofułach. . „55 
Mydło grafitowe w zastarzałych chorobach skórnych. . . . 35 
Mydło terpentynowe w porażeniach .............1«+.35 
Mydło benzoesowe w szorstkości skóry. «..+++++0««..40 
Mydło kamforowe w gotócu (rheumatismus). ......1«+.35 
Mydło % jodkiem siarki w zastarzałych osypkach. . . „45 


wi nastręcza zastógowanie daleko powszechniejszych i działalniejszych środków. 


R PARIS ję] kietami urzędownie deklarowanemi, tudzież pieczątką jak obok. — 


Ignacy Scheiter i Spół., i w STANISŁAWOWIE Ferd, Stecher apt. 


>- 0E - 


WG MYDŁA LEKARSKIE©% 


najstaranniej i najdokładnićj przyrządzone na zasadach chemiczno-farmaceutycznych, sprawdzone najpo- 
myślniejszemi skutkami wielorakich umiejętnych rozbiorów i praktycznych zastosowań, zalecają się jako maj: 
niezawodniejsze pp. Lekarzom i Publiczności w następujących 12 rozmaitych rodzajach: | 


Mydło amontiakalne w stwardnieniach ..... 406046» pit 

„ Załączające się opisy zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych środków pomocniczych, jak niemnićj podaho s4 
w nich rozliczne sposoby onych spotrzębowania, do czego postać mydła jako najpraktyczniejsza: dozwala podnieść s raw- 
dzoną ich skuteczność, gdyż forma mydła nietylko ułatwia pacyentowi użycie środków zewnętrznych tyle skutecznych, ale 


465%, MYDŁA LEKARSKIE sprzedają się tylko w tabliczkach 2!/, unoyj ważących i po obu końcach opatrzone są ety- 
Jedyny skład: 

= na KRAKOW w Aptece pod Koroną M, HEGG 
w głównym Rynku, ma też w JAROSŁAWIU Józef Rohm apt., mł LWOWIE 


A eranmi r aa | 00 


me mA. 


Ogółnie lubiony, według zdań lekarskich 
wielokrotnie wy probowany, 


Styryjski sok ziołowy 


B$-dla cierpiących na piersi -ai 
jest zawsze świeży do nabycia po cenie 
(S7 c. za flaszkę. W KRAKOWWIE J. 
Jahn. — We LWOWIE Karol $chubutha i apt. Zyg. Rucker.— W BIALE Kraus.— 
W BIELSKU Fritsche. — W BOCHNI P. Niedzielski. — W CZERNIOWCACH 
T. Zacharyasiewicz— W RZESZOWIE Schaitter— W TARNOPOLU M. Schlit- 
ka. — W TARNOWIE J. Jahn. W WIELICZCE, Charski. — W ZALESZCZY- 

Tamże można również nabyć (461-8-12) T 
ESENCYI MUSZKUŁOWEJ I NERWOWEJ 
Engelhofera 
z aromatycznznych „ziół alpejskich. 
Bezsprzecznie wyborny środek przeciw cierpieniom twarzy, stawów, przeciw zawro- 


tom, cierpieniom krzyża, nerwów, osłabieniu ciała , a na wzmocnienie części rodzaj- 
nych, uznana jako najlepiej działająca.— Cena flakonu A złr. 


STOMATICON (woda do ust). 


Dra Brunn, dentysty wielu c. k. instytutów, w Gracu, znana jako nzdrawiająca 
w krwawieniu dziąseł, w cuchnącym oddechu,w pruchnieniu zębów. Cena flakonu $$ c 


| Dra Krombholza 
LIKIER ŻOLADKOW X, 


Likieru tego, z silńych roślin wygotowanego, szczególniej działalność okazuje 
się w organach trawienia, jako dobry towarzysz na polowaniu, w wycieczkach w 
góry, podróżach, i najdobroczynniej działa na zdrowie rozgrzewając żołądek, 
Cena flakonu 5% cent. 
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Weniger als $ Fla>* j 


Najdoskonalsze i zupełnie nowo ułożone 


LAMPY LIGROINOWE 


| (z zamknięciem bezpieczeństwa) 
IBF" palące się ze szkłem cylindrowym lub, bez tegoż, 
y są wyłącznie „do pabycia u podpisanego właściciela 
pierwszej Wiedeńskiej fabryki lamp Ligroinowych 
z. zastrzeżeniem przeciw każdemu innemu wyrobowi 
065" 50%, OSZczędności."TBĘ 
Przez tę najnowszą ulepszoną konstrukcyę osiągnie się 
przez 7 godzin za 2 centy siłę Światłą:dwóch najlepszych świec. 
Kształty lamp Ligroinowych są w wielkim wyborze we wszystkich 
gatunkach lamp gospodarskich, ściennych, wiszących z daszkami, la- 
tarń powozowych, praktycznych ogniczek, lamp stołowych, od naj- 
bardziej prostych do najwykwintniejszej formy itp. 
od najtańszych cen począwszy do 2 złr. za sztukę, 
ES" Tylko za lampy opatrzone moim znakiem fabrycznym daję 
. zaręczenie "qq i A 
Do tego używanej, powtórnie ulepszonej Ligroiny można tylko je-| JA IR 


I 
z 


4 dynie u mnie niefałszowanej hurtem lub częściowo nabyć. H 

Nz: SEP" Cenników 'i rysunków bezpłatnie udżielam.-q%w iczka 

Lampa go- Sklady moich wyrobów znajdują się prawie we wszystkich jw 
spodarcza. większych miastach."fmqz 


(187-26-30 YT Zygmunti Reisner w Wiedniu, 
BWF Skład fabryczny: Margarethenstrasse N. 66. — Filia: Stadt Spiegelgasse N. 6. TG 


r a 


(Nadesłane). 


OSTATNI TYDZIEŃ 
do nabycia Przez często nagłą zmianę powietrza i 


Losów lotery! dobroczynnej ciepłoty na „wiosnę, wielokrotnie konie do- 


stają cierpień gośćcowych i dnawości; 


na korzyść orki każdemu poai guezoyi koni znanem jest, 

. ; ; że tego rodzaju'cierpienia robią konia dłuż- 
ostatnią, wojną dot niętych. Bzy CcZą8 niębłyteji mak lata pa 
po cenie DO centów. zaniedbanie lub nieodpowiednie celowi le. 


Ciągnienie dnia 10 Maja r. b. 
Sprzedaje je 
Jan Breda, 


psywajiwjkańion c. k. Loteryi 
w głównym. Rynku przy ulicy Wiślnej. 


/PIGUŁKI Z ROŚLINY MATIKO) 
PP GRIMAULT ETC" APTEKARZYW PARYŻU 


3 


czenie nawet niebezpieczne zapalenia by- 
wają wywołane, Do wyprowadzenia tych 
chorób jako najodpowiedniejszym i naj- 
skuteczniejszym okazał się był środkiem 
od wielu lat znany c. k. uprzyw. Płyn 
przywrotczy F, J. Kwizdy w Korneubur- 
gu. Oceniając go, pochwalnie wyrażają 
się. o nim JO. książę R. Auersperg, hr. 
Schönburg. Glauchau, hr. August Csako, 
kr. Zenon Csako, hrabia v. Sprinzenztein, 
hrabia Kuhn, pułkownik von Hartmann, 
W. Mayer, he i M. Langwirthy, 
nadkonofał Jéj król. Mości królowej An- 
gielskiej, Dr. Knauert, nadkonofał JKM. 
rólą Pruskiego; następnie wiele oddzia- 
łów ck. austryackiej ,kawaleryi. (652) 


Składy ck. uprzywil. Płynu: przywrotcze- 
go dla koni mają: 
w Krakowie pan M- Jawornicki 
W Rynku gł w kamienicy Wgo Hirchmayera 
i pan Jóżef Jahn — we Lwowie: pp 
€.Hskierski, P.Mikolasz, Š» Biucker, 
A: Berliner. 
w Białój p. Keller — w: Bielsku p. A. Stanko — 
w Borszczowie p, M. Niemczewski — w Brzeża- 
nach pp. Margnlies i J. Fadenhecht— w Gródku 
p. J: Willig— w Leżajsku p. J. Maresch — w No- 
wym Sącza .p. A. Ścitowicz i Syń — w Oświęci- 
mię P; t. Dołkowski — w Przemyślu p. F. Gai- 
deczka i Syn — W lziechowie p.. Jaśkiewicz 
— w Rzeszowie p. Schaitter i Spółka — w Sa- 
noku.p. J. Jaklicz — w Smolnicy p, F, Wimmer 
= w Tarnopolu, pp. A. Morawetz i $. I. Zellner 
— w Tarnowie pP- J. Jahn — w Zaleszezyksch 
Pu Kodrebski, b 
nie dać się omylić innemi 
P rzestro a. Podóbnić niż wanelie nieuprzy- 
kaz że aa wyrobami, uprasza się uważać na 
to, że na fłaszkach z ck. uprzywil. Płynem uzdra- 
wr dł m znajduje się na winiecie dokument przy- 
wileju, medal londyński i firma apteki obwodo- 
wój w Korneuburgu, 
jest także na szkle u każdej flaszki. 
Cena flaszki 4 złr. 40 cent. w. a, 


Mniej jak 2 flaszek nie może być Tozsy. 
można wyleczyć radykalnie 
Ruptary przez użycie elektro-medy. 
cznego bandażu, wynalazku Dr. Marie 
mającego: przywilej na lat pietnaście, 
W Paryżu na ulicy de PArbre-sec, 44; 


w. Krakowie w aptece P» Brunona Miczyń- 
skiego; we Lwowie w aptece Pi: Piotra 


(747-1-4) 


Pigułki te, niezawodnćj skuteczności 
przeciw» wszelkiego. rodzaju rzeżączkom, 
łączą ow sobie' esencyę Matiko! i balsam 
Kopajwy, nie mają najmniejszej a tak 
odrażajęcej woni Kopajwy i nie sprawiają 
odbijania się; dla tego to poszukiwane 84 
przez lekarzy. |i 

Szprycowanie z Matiko jest niezawod- 
nym środkiem na też słabości dla osób, 
które wolą leczyć się środkami zewnętrz- 
nemi, niż przyjmować lekarstwa. À 

Każdy ‘flakonik opatrzony jest podpi- 
sem: „Grimault et Cie. (21-8-15) 

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Brunona Miczyńskiego i Rądyka (da- 
wniej śp. Molędzińskiego); w Warszawie 
w Skłądzie materyałów aptecznych pana 
Gallego; we Lwowie w aptekach pp. Pio- 
tra Mikolasza, Berlinera i Rukera; w Bro- 
dach w aptece p, Franzosaj w Poznaniu 
w. aptece; p. Elsnera, i | 


g oszukuje się: od Św. Jama b; r, 
Dzierżawy mnie) więcej 200 
orgów obszaru inającej, W. dobrej 
glebie, z dobremi budynkami tak miesz- 
kalńemi jak gospodarczemi, . |=. < 
Ze szczegółami zgłosić sią proszę: pod która to firma wyciśnięta 
adresem 4. B. p. Żmigród. ` (765-1-3) 


Sztuka wraz z opisem kosztuje wal. austr. kr. Mikolasza. | (15 16) 
zs powo w łuszczeniu skóry: sree tooi przed [|] | „zz ao 
ydo % ttuszczu wątrób miętusowych czyn trano- sb aA 
we w chorobach rier f yniszczających CEEE: 1) Gog A. KALLENBERGA 
AE żółciowe w zlot gorycz o CO a TŁ Śr OC * "i F z 4 sławne w świecie 
ydło siarczane w osypkach skórnych....,, krocza | p ) cię ; 
+Mydło rozmarynowe do :obmywab wzmacniających .. , a - BA Ż Anatomiczne i Einologiczne 
i 


p DY tl a 
Otwarte od godz. 9 z rana do Żćj wieczór. 

MB" Trwać tylko będzie przez krótki 
przeciąg czasu. 


i lekarzo- 
(186 4-9 /T 


mE Do Numeru dzisiejszego do- 
łączają się dla pp. Prenumera- 
torów; „Centiki' pojedynczych Machin 


do Młynów amerykańskich, wyrobu Jó- 
zefa Nowaka, męchanika w Podgórzu.“ 


Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański, 


BERGERA, 
Žygm: Rucker apt, w RZESZOWIE 
i Sta: 


| 
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